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Jak miczcid micę Miano Mala?
Lwów 2 maja.

Dwa lata upłyną jutro od dnia pam.ętne.rc 
w którym cała Polska — ta, której wolno od- 
dechać swobodnie, i ta, Która .edi * dyBze pod 
barbarzyńską stopą półdzikiego Azjaty... i ta 
wreszcie, która chleba łaknąc, poszła za Ocean 
szukać go w nowym świacie — juk i o ile gdzie 
moźebnem to było, święciła uroczyście setną ro- 
oznioę wiekopomnej Konstytuoj Trzeciego Maja. 
W  naszej niedoli porozbiorowej, zaiste, pierwsza 
to była rocznica, którą obchodziliśmy w nastroju 
podniosłym, rzec można wesołym, z dumą uspra
wiedliwioną wskazując Europie na ten wspaniały, 
rozumny dokument historyczny, jakim żadne 
BpołeczeńBtwo wśród rzei y cywilizowanych lu
dów u schyłku XVIII. wieku poszczycić się nie 
m eże!

Lecz obchodząc wówczas tak rozgłośnie — 
a z zapałem szczerym, kfóry ogarniał iednako- 
wo. wszystkie warstwy inteligentne naBzego na
rada — to święto narodowe, ślubowaliśmy w serc 
głębinach i sobie i potomnym naszym, że to dru
gie stulecie rozpoczniemy od naprawy tego zła, 
którego w poprr dniem sunąć nie mogliśmy 
całkowioic, .rawieni prze* trzyćwierci wieku 
świętą gorączką odzyazczenia wolności i niepo
dległości ojczyzny. To zło aż padto dobrze zna
ne ogółowi — to oiemnota ludu,- bez którego esc 
ma bezpiecznej przyszłości dla sprawy narodo
wej, nie ma spokoju i rękojm.. że w stanowczej, 
dziejowej chwili, — kiedy wreszcie wybije go
dzina zbawienia Polski, — u Btóp Matki sta
nie ramię do ramienia naród c a ł y  i gołemi 
choćby rękami — jak  tc był" z kmiotkami kra
kowskimi w bu wie racła\.nikiej — skruszy jej 
wiekowe kajdany. Lad biedny i ciemny, nie 
czqjący w swych żyłach krwi ojców, nieświa
dom swego posłannictwa, nie myślący o jutrz
nie znający przeszłości narada, którego podws 
lin ę stanowi iki Ind można sztucznie sfanatyjo- 
wać kazalnicą i onfesjonałem do obrony w iaiy, 
głód i nędza z jednej, a zdradziecki podszepty 
z drngiej strony mogą uzbroić jego dłonie na- 
mulane w broń rozbójniczą i owcę potulną za
mienić w krwiożerczego drapieżnika — ale głu
chy i zimny pozostanie on zawsze wobec .losów 
i porywów p a t r j o t y c z n y c h .  Aby u  gł poko
chać matkę ojoayznę, trzeba wpierw, aby Bię po
czuł i u” nał jej synem ! Że tak było uo nieda
wna, a w znacznej części i obecnie jeszcze pa
nują tego rodzaju Btosunki opłakane—ku temu 
mamy niestety aż nadto .downdis i da n»dn»oA 
bolesny oh...

Wszelakoż ao aobywatelenia mdii, do prze
mienienia go w synów, matkę miłujących i do 
poświęceń dla niej gotowych,, możemy dojść je
dynie i wyłącznie Irogą o ś w i a t y  To pewnik, 
ztwierdzony przykładami innych narodów, a któ
ry Bogu dzięki stał się i u nas ji. dogmatem 
społeczno-politycznym, przez wszystkich wyzna
wanym i głoszonym. Począwszy od reprezentacji 
Krajowej, a skończywszy na radach gminnych 

najuboższych miasteczek i włości, wszędzie gó- 
ru  e rzetelna troska o szkoły ludowe, wszędzie 
ofiarność dla oświaty nakazuje umilkuąó Bobko- 
etwr Stolica nasza, Lwów starożytny, przoduje 
w tej mierze chlubną hojnością; Sejm, rady po
wiatowe i raay gminne czynią ustawicznie wszy
stko, oo mogą. Lecz pomimo takich zjednoczo
nych starań i wysiłków, sprawa oświaty Indowej 
żółwim tylko posuwa Bię naprzód krokiem; mi
jają dziesiątki lat, a kolosalne cyfry ludności, 
n i e  u m i e j ą c e j  n a w e t  c z y t a ć  i p i s a ć ,  
zmniejszają aię tylko o śmiesznie drobny procent. 
Logiczny z tego wniosek, że się ciągle jeszcze 
snąć za mało w tym kierunku czyni, że ofiar
ność publiczna kraju i gmin poszczególnych, po
winna być systematycznie wspierana ofir-™$cią

p r y w a t n ą  ogółu, jeśli d łrg ie aecenja w przy
szłości nie maią nas oddzielać od upragnionej 
mety, aby c h ł o p  n a s z  c z u ł  s i ę  w r e s z c i e  
c h ł o p e m  p o l s k i m ,  aby Bię uważał za oby
watela te ziemi i gotów by ł krew  właBną i mie
nie dać każdej chwili w jej obronie!...

Otóż ożywieni takiemi myślrmi, liczni i w y
bitni pstrjóci nasi, korzystając z zapału po
wszechnego, jak i panował w krt ju  dwa lata 
temu, postanowili nadać mu kierunek prak ty 
czny i rozumny. Mianowicie stworzyli we Lwo
wie .fundację im. Tadeusza Ko< ciuszki", w Kra- 
l owie zaś „Tow“rzysfwo szkoły ludowej" oba 
z tym  jasnym  a wielkim celem, iżby d r o b n e -  
mi ,  b o d a j  c c n t o w e m i  d a t k a m i ,  a l e  s t a -  
ł e m i  i c z ę s t e m i ,  złożyć zwolna znaczne kie - 
dyś fundusz ! na rzecz oświaty ludu. W  życiu 
powszedniem, wśród gwaru zdarzeń, raz weso
łych, raz Bmatnych. wśród powodzi troBk, od 
walki o b y t nieodłącznych, nie dziwna, że zale
dwie tu  albo tam komuś przypomni Bię ta fun
dacja Kościuszkowska lub pokrewne z nią oo 
do jednej idei .Towarzystwo" w Krakowie. Ale 
ilekroć święcimy r o c z n i c e  n a r o d o w e ,  ża
łobne czy radosne, rocsnice wielkich k lęsk  na
szych lub try u m tó i, to wtedy właśnie powin
niśmy dla tego ludu — i~>so facto na ołtarza 
przyBzłośoi naszej Bprawy narodowej —  Bkładać 
shoćby „grosz wdowi , wtedy sposobność naj
lepsza, aby Bkarbony odnośne zapełniły się set 
kami tysięr.y g r o s z y l

Popatrzmy zrosztą na pobratymców naszych 
nad Wełtawą. Od dłogich lat obchodzą oni, 
jakby święto narodowe, dzień św. Wacława, 
patrona korony czeskiej. I  rok rocznie w dniu 
tym Bnać cały ogół Bfełada tam na rzecz opie
kunki Indowego szkolnictwa, Maticy, skoro zda 
rza się, że z tego źródła otrzymuje ona olbrzy
mie stosunkowo kwoty. Jednego roku sięgało 
do 100.000 zł.! A Czobi również nie mają ma
gnatów, *tórzy pod wpływem c h w i l i  sypaliby 
złoto garściami. Te tysiące — to ofiary niemal 
centowe. Lecz tam dają w s z y s c y ,  nikt się 
nie usuwe od dobrowolnego haraczu patrjoty- 
canego, składanego w dniu narodowego święta. 
Nikt się n ić  w s t y d z i  d a ć  c e n t a ,  gdy go 
nie Btać la dziesięć lub Bto centów. I  w ten 
sposób Matica czeska dysponuje krociowemi 
fanduszam1' a lud czeski należy do rzędu najo- 
świeceńszych i najsimożniej łych w Europie — 
aczkolwiek bez porównania gorszą ma ogółem, 
aniżeli nasza, aiemii, do uprawy i , .  Niemca na 
karku. Jak  tedy oni maią ten ozień św. W a
cława, za termin do opłacania d  in  y na. ro 
.iu w trj, sk my yjmijmy sobie dzisiejszą 
rooi.u ię Trzeciego Maja za taki termin patrjo- 
tyozny i groszami — ale k r o c i a m i  groszy, 
bo każdy z nas, stary czy młody, zamożny ozy 
biedny, niech grosza nie poskąpi — zasilajmy 
ochocio .fundację imienia Kościuszki" i k ra
kowskie „Towarzystwo Bzkoły ludowej".

W  ten sposób obchodząc i czcząc rzeczoną 
rocznicę, najgodniej chyba odpowiemy intencjom 
śmiertelnych twórców Konstytucji z r. 1791.

Sprawy sejmowe.
(Pomękseenie liatby iandarmerji to Galicji).

Lwowska komenda żandarma.ji zawiadomiła 
obecnie Wydział krajowy, że stan żandarmerji 
w Galicji, na podstawie rozporządzenia minister
stwa obrony kiajowej, pomnożony zostanie o 358 
żandarmów, 11 oficerów wyższych stopni i 7 ko
mend oddziałowych i zawezwała do zabezpiecze
nia mieszkań dla tych nowych oficerów i komend 
oddziałowych, a to : w Białe, Bochni, Czortko-
wie, Husiatynie, Jaśle, Nowym Sącza, Samborze] 
Sokala i Tarnowie.

Ponieważ sprawa ta nie mogła uledz zwłoce, 
W ydział krajowy uczynił zadość nowyższym żą

daniom, a do Sejmu odnosi się i prośbą o przy
znanie odpowiedniego kredytu na pokrycie wy 
datków, z powodu tego pomnożenia powstałych.

W ydatki te wynosić br, lą  w przybliżaniu 
jednorazowo na spraw:enie mebli, Bprsętów i po
ścieli 27.638 zł. 76 et., zaś corocznie kwotę 
13.264 zł. 65 ct., razem 40.903 zł. 41 ct,, a po 
potrąceń* i zv7rotu ze skarbu pań-:twa w kwocie 

,446 zł. 45 ct., wynosić będzie wydatek z pc 
wodu tego pomnożenia, w .oku 1893 kwotę zł. 
87.456 cf. 86.

W ydatek ten będzie mnsiał ponieść fundusz j uwaga

Sprawozdanie poselskie.
Przemyśl 1 . maja.

W dniu wcz'rajsaym zgromadzili Bię wy 
borcy miasta Przemyśla, ażeby wysłuchać spra
wozdania swego posła dr. Wf‘,olda L e w i c k i e  
go , o jego działalności w radzie państwa. Zgro
madzenie było liczne i doborowe, a wywodom 
szanownego posła, który korzysta z każdej spo 
sobności, aby zbliżyć się de wyborców i porozu
mieć Bię z nimi — towarzyszyła skupiona

^asodno

krajowy, gdyż obowiązek kwaterunku żandarme
rji wkładają na R/aj istniejące przepisy.

W ydatek ten jest tein dotkliwszym, że w r. 
1892 pomnożono Btan żandarmerji v .Galicji o 
180 żandarmów, co obciążyło fundusz krajowy 
kwot . 20.013 zł. 24 ct.

W  sprawozdaniu Bwem podnosi Wydział 
krajowy, że już w roku zeszłym odnosił Bię do 
rządu i  przedstawieniem przeciw obciążenia fun- 
dusza krajowego tak znacznemi, a nieprzewi- 
dzianemi wydatkami z powoda pomnożenia żan
darmerji, otrzymał jednak odpowiedź, że riąd  
nie mo*t odstąpić od ogólnych przepisów, doty
czących kwaterunku żandarmerji.

W roku bieżącym ograniczył się Wydział 
krajowy na ustnem p. sedstawieniu sprawy w sfe
rach decydujących i nabył przekonania, że 
istnieje skłonność do ulżer:a krajowi przez zró
wnanie wynagrodzenia wypłacanego ze Bkarbu 
państwa za kwaterunek żandarmerji, z wynagr< 
dzeniem, opłae nen dl" armji. W  ten spos ób
stałoby się zadość kilkakrotnym rezolucjom Sej
mu. Zrównanie to wynosjć będzie znaczną kwotę, 
gdyż obecnie wynosi według obliczenia Wydziałi 
krajowego zwrot kwaterunkowego ze skarbu 
państwa 86.658 zł. 37 ci po zrównaniu zaś bę
dzie on wynosił 74,516 zł, 10 ot., a więc więcej 
o 37.857 zł. 72V, ct. Nie da sję zaprzeczy u — 
podnosi W ydział krajowy — że i  ] iw^dn obe
cnego pomnożenia żandarmerji skarb państwa 
również znaczne ponosi wydatki; w budżecie 
pp.ÓBtwowym na rok 1893 preliminowano na 
żandarmerję więcej o 409,863 zł., jak w roku 
1892, z tego na Galicję przypada 367.279 zł., 
zaś na inne kraje koronne 42.584 pł.

Na podstawie powyższych wywodów Wy
dział krajowy domaga się dodetkowego kredytu 
na rok 1893 w kwocie 38.0pft-.«ł., a nadto pro
ponuje rezolucję z wezwaniem dc .sądu, ażeby 
spowodowa r dr nrtwa państwo
wego w uajb żSBjiusdu-  ie' Jfórt ie wyna
grodzę! l, opłacanego przez sL ,rb państwa za 
kwaterunek żandarmerji, z wynagrodzeniem za 
kwaterunek wojska.

(Z  Ttomisyj: admimstrac. ..ej, budżetowej i 
gminnej.)

W komisji administracyjnej przeprowadzono 
rozprawę nad przedłożeniem Wydziału krajowego 
z projektem ustawy o policji ogniowej dla gmin 
wiejskich i obszarów dworskich. Po dłużBzej dys
kusji uchwalono na wniosek p. GastaWa Ro
mera znaczną większością głosów przejść 
nad przedłożeniem tern do porządku dziennego. 
Między motywami podnoszono, że wobec zamie
rzonej reformy ustawy gminnej, nie jeBt aa cza
sie uchwalać obeenie ustawę o policji ogniowej, 
która później w skutek potrzeby zastosowania jej 
do ram-ustawy gminnej, musiałaby uledz zmianie.

Natomiast uchwaliła komisja zaproponować 
SejmoT.i uchwalenie rez ncji z wezwaniem do 
rządn, ażeby przyspieszył ustawodawcze zapro
wadzenie ustawy o przymusowej asekuracji.

W komisji b u d ż e t ó w  ej  objął referat o 
zamknięciu rachunków funduszów indemnizacyj- 
nych za r. 1891 poseł C h r z a n o w s k  i.

Komisja g m i n n a  ukonsty tao wała się, wy
bierając pp. Juljana Dunajewskiego przewodni
czącym , Wojciecha DzieduBzyckiego zastępcą 
przewód., Merunowicza sekretarzem.

Dr. Lewicki rozpoczął sprawozdanie swe 
poglądem na obecną sytuację, wskazując na 
ujemne prądy, jakie toczą parlam entaryzm  
auBtrjacki. P r z e s u n i ę c i e  s p o r u  d o m o 
w e g o  c z e s k  o-n i e m i e c k i e g o  z widowni 
krajowej sejmu czeskiego na arenę polityki wie
deńskiej, jeBt klątwą, która nad rządem hr. 
Taaffeg cięży. W skntek tego idzie osłabienie 
parlamentu jałowość prac jego. Drugim powo
dem obniżenia parlamentu auBtrjackiego jeBt 
b r a k  r z ą d u  p a r l a m e n t a r n e g o .  P rzy 
zwyczailiśmy rząd i siebie, że rząd uważa p a r
lament nie za źródło swej w ładzy wykonawczej, 
lecz za ciało doradcze i za maszynę ustawo
dawczą.

W Austrji rządzi nie wola parlamentn, lecz 
wola inna, wskntek czego jesteśmy państwem 
z fermami konstytucyjnemi, a z treścią ndes 
aufgeUarten Absolutismusu. Trzecim wreszcie 
powodem przewagi rządu nad parlamentem jest 
łg ó  n 3 p r ą d  e u r o p e j s k i ,  k t ó r y  p o d  
w p ł y w e m  o b a w  s o c j a l n y c h ,  po
k r ó t k i e j  e p o c e  l i b e r a l i z m u  d o k  t r y -  
n e r s k i e g o p r z e s u n ą ł  p u n k  t c i ę ż k o 
ś c i  z p a r l a m e n t ó w  n a  w ł a d z ę  w y k o 
n a w c z ą .  Wyszukiwanie wreszcie do rządu, do 
poszczególnych gałęzi administracji ludzi facho
wych, nieraz w ss oim „wodzie znakomitych,
płaszczącycL Bię profesorów i powolnych parla- 
mentarjusiióz, dokonało reszty. R z ą d  w t e j  
c h w i l i  v. p r a w i  s h  f a c h o w y c h  d y  s- 
p o n u j e  U p s z e i s i  s i ł a m i  w|  ł o n i e
B w e j e m i w s w o i c h  m i n i s t e r s  t  w a c h ,
a n i j ż e l i  p a r l a m e n t  w Bwemjłonie. A rozwój 
nowożytnego gospodarstwa społecznego i opar
tego na niem ustawodawstwa wymaga prnede- 
wszystkiem znakomitego przygotowania facho
wego i ścisłych informacy; To posiada rząd — 
i powoli znika to z parlamentu, który się zdo
bywa co najwyżej na wskazywanie kie- 

• runków. ^
i S t o s u n e k  K o ł a  p o l s k i e g o  d o  
j r z ą d n  b y ł  w o g ó l e  p r z y j e m n y m .  Hr. 

Taaffe daje nam osobiście rękojmię, że ten sto- 
Bunek przyjemny zachowany będzie na przy
szłość.

Wprawdzie nie mamy do zawdzięczenia 
hr. Taaffemu żadnych zdobyczy politycznych, 
ani autonomicznych, zyskaliśmy jednak tyle, 
że nas poznał, że nas nanczył się rozumieć, że 
nam wierzy i że nas jako jeden z ważnych 
czynników w państwie uznaje. My chcemy go 
popierać lojalnie, chcemy go od błędów chronić, 
ale nie chcemy być i nie będziemy jego 
gwardją przyboczną. kiwającą głowami na 
wszystko, co zrobi.

Stanowisko Koła polskiego w obec innych kin* 
bów tak posefykreśla: K o ł o  c z u j e  s i ę  d e l e 
g a c j ą  S e j m u  k r a j o w e g o  g a l i c y j s k i e 
go i ma  za  z a d a n i e  b r oni  ć i n t e r  e só w 
p o l s k i c h  we W i e d n i u .  Taką była tradycja 
Koła, która w r. 1879 przez wstąpienie do żela
znego pierścienia została złamnuą. Dziś dopiero 
odzyskaliśmy swobodę postępowania. Koło jak 
z jednej Btrcny nie zamierza przeszkadzać tworze
niu Bię większości, tak z drngiej strony nie ma powo
du brać n ie j aty wy w tworzeniu większości. Przeci
wnie, chce mieć wolne ręce, aby w danym ra- 
zie przystępując do jakiejkolwiek większości, za-

pewniła ją za cenę rozszerzenia Bamorządu w 
Galicji.

Jak  chcemy być wolni od wpływów rządu 
nawet hr. TaafFego, tak nie zniesiemy wpływu 
jakiejkolwiek part i i innej, choćby klubu hr. Ho- 
henwarta. Koło mnsi sooie zastrzedz zupełną 
swobodę mchu. Polonia faru da se.

Z wiclkiemi klubami mamy punkty Btyczne. 
^hoć mamy i punkty rozbieżne. Z najJawniej- 
jeym sojusznikiem, klubem hr. Hobenwarta, ma
my przeszłość lat dwunastu wspólną, zachowuje
my mu wdzięczne wspomnienie. Dzieli nas od nie 
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tegowanie żywiołu rumuńskiego przeciw intere
som Polaków, Ormian i Rusinów; kilkakrotne 
wystąpienie ke. Karola Schwarzenberga, który 
pierwszy cisnął nam bolesny zarzu t: rpassii'es 
L a n d a potem debiutował ze zdaniem, że parla
ment nie jest OBtatniem słowem formy rządów i 
rzneał nem perspektywę „dis aufgekl.rten Abso- 
lu tis m u s reakcji przeciw liberalnym prądom, idą
cym z W ęgier; tego samego ks. Schwarzenber
ga, któremu w polityce zagranicznej najbardziej 
imponuje myśl polityczna hr. Hubnera. Metterni- 
cha i Windischgraetza, a który w tymkisruii.hu, 
jak to wyraźnie przym ał w mowie, wypowiedzia
nej w Tow. katolickiem w Pradze, podziela zda 
nie poBła Vasaty’ego.

Z klubem Młodoczechów nie łączy nas nic. 
Narodowi czeskiemu życzymy z serca wszelkiego 
dobra, rozwojowi umysłowemu i społecznemu 
Czechów wszelkiej pomyślności, ale uważam te 
przysłowia czeskie za najrozumniejsze: Dobrze
społu budmy, prawdtr sobit mluwmy. W imię tej ^  ?
prawdy zapytuję, czy dobrze było wnosić -
w dotychczasowy rozwój narodowości słowiań
skich w Anstrji zasiew niezgody, rozszczepiać 
politykę zagraniczną auBtrjacką w imię aljansu 
austro-resyjskiego i występować przeciw wolnemu 
rozwojowi narodowości słowiańskich na Bałkanie, 
a Bułgarów w szczególności? Czy była tn do
bra wola w trudzie dotychczasowym i dobra 
wola w Btosunku ze swoimi i obeymi Si wia
nami?

Ze zjednoczoną lewicą niemiecką różni nas 
narodowość i plsmienność obca, różni cały 
wiek walk wzajemnych i stąd powstałe trady
cje; różnią nas przesądy wzajemne. Łączyć naB 
może wspólność polityki zagranicznej i Bzczere 
zagwarantowanie i rozszerzenie rozwoju samo
rządu krajowego dla Galicjh

W dalszym ciągu mówca rozbiera posubae- 
-gćlne -prawy fachowe i  waluty, refom*1 po latku, 
procedury cywilnej i kończy zapo mieniemrżc—n 5" 
Kole polakiem on i jego przyjaciele z lew.oy boj- “>
mowej dążyć będą do uzyskania szerszeg- wy- .
miara samorządu krajowego w Galicji i staó bę- g  
dą na straży praw i swobód obywatelskich, kon
stytucją zagwarantowanych.

Nastąpił szereg interpei»cyj, z tych najwa
żniejsze : . . .  .

Posła Antoniewicza po polski i po rusko o 
politykę słowiańską i rozszerzenie praw wybor
czych.

Dr. Regera o rozszerzenie praw wybor
czych.

P. Szejbacha o ucisk podatkowy.
P. Gamskiego o klub hr. Hobenwarta, o u- 

rzędników i podwyższenie ich płac-
Po odpowiedzi na interpelac,t, poBła Anto

niewicza nastąpiły przeciągłe oklaski, poczem za- 
wotowano posłowi jednomyślnie uznanie i zaufanie. ^

Posiedzenie trwało 3 godziny. ĵ j
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lato wyroi w sprawie prawa prasy- .
Senat karny Bądu RzeBzyJniem. w Lipsku wydał 

w tych dniach nader ważny wyrok dla prasy, 
przyznając jej prawo obrony uprawnionych inte
resów w myśl § 193 kodeksn karnego. Fm o

l a  prowimeji:
k w a r ta ln ie  
m iesięc zn ie  „

ISowi abonenei kwartalni otrzymają Jako premję powieść Okneta

W ©  L w o w i e :
k w a r ta ln ie  4*50  
m iesięczn ie  1/5 (
Za przesyłkę'da dsziz ziletlęozBle. 2 0  z Ł

15BIuszm”
H a  p r o w i m e j i :

k w a r ta ln ie  2*40  
m iesięczn ie —*80

W e  L w o w i e :  

k w a r ta ln ie  1*50
m iesięc zn ie  —*5©

Ost&tnia m iłość" lub tłumaczoną z angielskiego wyborną powieść „B łędną gwiazda."
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKT

w  P a r y ż u .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M  II.

[Oiąg dalszy.]
Mówił: — Ja a  owce, dajecie Bię temu ba

ronowi prowadzić w przepaść. Tylko, że on sam 
w przepaść nie skoczy, waB tyjko zgubi, po- 
eaębi, przytłoczy i że na waszych barkach wy- 
bnduje własną potęgę. On robi to, co robili 
S 8zy»oy najwięksi szalbierze: Likurg i Numa 
rcmpilij^ Mojżesz i Mohamed. Udaje świę- 
°g° 1 .bezinteresownego, *by zapewnić swoje pa

nowanie. j eg0 ambicj a nie kończy się na dniu 
dzisiejszym. Chce pan0wać po śmierci, zabo
bonną trwogą, któ w j w waB tak Bilnie, że 
ją przekażecie dzieciom i prawnukom waszym. 
Jego zamiarem nie j os1 orzewró0ić dziBiesze, 
niesprawiedliwe, mieszczańskie i kapitalistyczne 
społeczeństwo On ohoe tylko panować, on 
przyzw yc-ja was jedynie do bezmyślnego, zs 
bobonnego posłuszeństwa. Chce być tyranem i 
Bogiem wieków przyszłych. Nie poprowadzi 
was njgdy do czynu, ni* dopuści nawetjdojczynu, 
ak dłlgo jemu wierzyć będziecie.

Nie pojucuję, jak to być może, ie  jego 
słuchacie dotychczas, kiedy macia u siebie Mar- 

etti’ago. Oto prawdziwy hetman ludu, który 
się nie baw* w proro a, a myśli tylko o zakoń
czeniu waszych cierpień! I  cóż macie z tegc 
że jesteście niewolnikami Gargasse’a, że zawsze 
pozostajecie bezczynnymi, kiedy waB Marzetti 
wzywa do mężnego działania? Czy wam jest 
teraz lepiej, jak było przedtem?

Na to zapytanie odezwało się kilka głosów, 
wołając gromko: — Nie 1 jest nam gorzej I Dzieci 
nasze giną z głodu...

Mowoa, zadowolony temi okrzykami, obej 
rzał się po Bali, tak, że Des Fleaux mógł jego 
twarz rozpoznać, patrząc się uważnie z po za 
gazety. Nie było wątpliwości. Spojrzawszy po
tem na fotografję, był zupełnie pewny, żeto Le 
Bel przemawiał.

Mówił dalej: — JeBt wam Btobrotnie go
rzej. A będzie coraz gorzej, aż nareszcie, znę
kani głodem, popadniecie bezwładnie w ręce 
mieszczan, którzy obwołali rzeczpospolitą na to 
jedynie, aby tern silniej utwierdzić panowanie 
kapitału i niewolę pracy. Rząd cesarski był zły, 
ale przecie był lepszym od dzisiejszych rządów. 
Przypomnijcie sobie dostatek, jakiegośoie zaży
wa] za czasów cesarstwa i porównajcie ten do- 
- itek z Izisiejszą nędzą! Cała przepaść oddziela 
jedno od drugiego. Cesarz dbał o robotników 
w interesie własnego panowania. Wściekali się 
przeto mieszczanie i postanowili rządy cesarskie 
obalić. A jakich-że zię jęli środków, aby dopiąć 
swego oelu ? Zmusili cesarza do wojny; potem

zdradzali jego wojska, budzili wewnętrzne niepo
koje i doprowad Ji aż do oblężenia Paryża, wy- 
wiesiwt ly teraz puste patrjotyczne basła, w które 
sami nie wierzą. Oni nie cierpią podczas tego 
oblężenia. Idźcie do domu dzisiejszego ministra, 
albo jego przyjaciół i popatrzcie Bię na jego 
sprzęty, na jege odzież, na zastawę jego stołu! 
Zobaczycie mahonie i pozłoty, jedwabie i ada
maszki, wina wyborne i trufle. A co znajdziecie 
w pomieszkaniu robotnika? Tapczan, na którym 
spoczywa ohora żona i dzieci, wołające darmo o 
chleb. Na urągowisko rozdają wam z urzędu 
kawałeczki końskiego mi Ba i chleb, pomięszany 
z trzaskami. Ale cóż to może obchodzić tych 
panów sytych i opływających w rozkoszach?

Do tego to stanu doprowadziła rzeczpo
spolita^ lu d ! A kto dopomógł mieszczanom do 
obalenia cesarstwa i do sprowadzenia oblężenia 
Paryża? Pytam się, kto? Oto lud sam nałożył 
na siebie obrożę i ukręcił na siebie bicz. A za 
czyją radą? Za ro kazem GargaBse’a, bożyszcza 
waszego, zaprzedanego mieszezanom, który wam 
kazał bratać Bię ze studentami i na własną zgu
bę demonstrować przed Tuilerjami!

Mowy tej Le Bela nie słuchano wcale w mil
czeniu. Burze oklasków przerywały mówcy, kiedy 
przeciwstawiał abytki republikańskich ministrów, 
nędzy proletarjatu w oblężonym Paryżu. Kiedy 
zaczął krytykować GargasBe’a, podzielili się słu
chacze na dwa obozy, jedni klaskali coraz gło
śniej, a drudzy, z Villaume’m na czele sykali, a 
wreszcie próbowali zagłuszyć mówcę krzykiem 
i tupaniem. W tedy stronnicy Marzetti’ego za

częli się odgrażać na stronników Gargasse’a 
Ściskano pię&oie, rzucano na siebie szalankami 
i butelkami, miało przyjść do gwałtownej bójki.

Wtem podniósł się ze swojego miejsca Dob 
Fleaox i zaw ołał: —  Wzymam was w imię rze- 
czypoBpolitej francuskiej, abyście sie rozeszli!

Słowa te, głośno wypowiedziane, a zupełnie 
niespodziane, „robiły potężne wrażenie. W rzawa 
uciszyła Bię jakby za uderzeniem różczki czaro
dziejskiej i oczy wszystkich zwróciły się ku 
rr.ąuowej figurze, Btojącej spokojnie pośród grupy 
robotników, w których Bię domyślono natych
miast przebranych policjantów. Dwaj policjanci 
w mundurze weszli równocześnie do szynku, 
drzwiami od ulicy.

Le Bel zmarszczył brwi i idąc prosto na 
komisarza, zawołał:

_ Jakiem prawem śmiesz pan wchodzić do 
miejsca, w którem się swobodni obywatele na
radzają nad dobrem .udu?

Des F leansj poc-zekał, aż się Le Bel zbliżył 
do niego, a wtedy, wyciągnąwszy rękę, dotknął 
się Bpokojnie jego ramienia i rzekł:

— Karola Le Bel, aresztuję cię w imię 
rzeozypospolitej francuskiej i wzywam cię, abyś 
poszedł za mną. Przestrzegam, że wszelki opór 
będzie daremny, bo jeBt nas tu dwudziestu 
uzbrojonych w rewolwery.

Le Bel zbladł. Kolana zgięły Bię pod nim. 
Obejrzał się wzrokiem błagalnym po robotnikach, 
żebrząc o pomoc. Ale nikt nie śmiał ruszyć ani 
ręką, ani nogą; wszyscy się lękali owych dwu

dziestu rewolwerów 
prowadzony przez 
licjantów.

i Le Bel wyszedł z szynku, 
dwu umundurowanych po-
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S *Villaume strzegł, o ile mógł, kroków Le Bela. 
z polecenia Gargasse’a, któremu Błużył wiernie.
Po aresztowaniu Le Bela nastał chaos w szynku 
pod Garibaldim. Milczenie trwało tylko chwilę, 
a wszyscy zaczęli potem mówić równocześnie 
Każdy słuchał jedynie Biebie samego. Przestrach 
był powszechny i choć wiele było głosów, jedno 
tylko przeważało zdanie, że Le Bel został s po
wodów politycznych aresztowany. Różniono się 
tylko co do jednej rzeczy, ale co do niej ró
żniono się namiętnie. Zwolennicy Marzettie’go 51W 
wołali w nieboglosy że to Gargasse sprowadził 
to uwięzienie, zdradzając komunistów na to, aby 
właBną ntrzymać władzę, zagrożoną przez od
ważne agitacje Le ilela; zwolennicy GargaBBe’a 
przeczyli temn, jako szkaradnemu oszczerstwu.
Ale ileść zwolenników Gargasse’a m alała wido
cznie. W szjBtkich przejmowało zresztą uczucie, 
że zbliżają Bię chwile poważne, że trzeba będzie 
corychlej przystąpić do woiny domowej, Bkoro 
B ię rząd na to odważył, że aresztował, w samem 
Bercu dzielnicy robotniczej, jednego z przewód- 
oów komun tycznych.

(Ciąg dalszy nastąp. )
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dem wydania pomyślnego dla praBy wyroku naj
wyższej instancji sądowej w Niemczech, był wy
padek następujący:

Redaktor pisma Vólksstimme,\ wychodzącego 
w Magdeburga, p. dr. Lux, był oskarżony o 
obrazę osób wojskowych, ponieważ znane nadu
życia w wojskn w Moguncji w drastyczny Bp* • 
sób zestawił. Magdeburgaka izba karna uwolniła 
redaktora od winy i kary, ale król. prokatorja 
wniosła o rewizję, którą atoli sąd rzeszy oddalił, 
tak między innemi motywując swój wniosek:

Treść inkryminowanego artykułu, zamie
szczonego w Yolksstimme, jest niewątpliwie dra
stycznie i po części obrażająco ujętą. Z całego 
wątku i z formy artykułu okazuje się atoli, że 
autorowi chodziło jedynie o scharakteryzowanie 
sprawców — i że nie myślał on bynajmniej do
tknąć wszystkich osób wojskowych. Prasie musi 
być przyznanem prawo rozbierania niedomagać 
i nadużyć, a tu właśnie chodzi o tego^ rodzaju 
rzeczy, to jest o wynoszenie tię osćb wojskowych 
ponad cywilne, o brutalne występowanie wobec 
osób cywilnych i t. d., a wreszcie występował 
redaktor przeciw nadużyciu władzy wobec pod
władnych. Takie, przez redaktora krytyce pod
dane Bprawy, wymagają niewątpliwie krytyki 
publicznej, a do zajęcia się tem jest gazeta od
powiednim organem. Pismo publiczne, karcąc po
dobne nadużycia, przysługuje się w dwóch kie
runkach, ułatwiając władzom dowiedzenie się o 
nich i wywierając pewien nacisk na władze 
przełożone, skłaniając je do wytoczenia śledztwa 
i do ewentualnego zapobieżenia podobnym wy
padkom.

Zatem ów inkryminowany artykuł dzia
łał tutaj w obronie uprawnionego interesu, a ka
żdego obywatela jest obowiązkiem starać się o 
to, aby podobne rzeczy nie zachodziły. Wierzono 
także oskarżonemu zaręczającemu, że subjekty- 
wnie działał w najlepszej wierze, zamieszczając 
ten artykuł — był bowier przekonanym, że 
przedłożenie tej sprawy władzom na nic się nie 
zda i że najstosowniejszem i najlepszem w takim 
razie lekarstwem, mąjącem zapobiedz powtarza
nia się soraw podobnych, jest oddanie ich pod 
sąd epinji publicznej.

Użył wprawdzie redaktor niektórych zbyt 
silnych wyrażeń, ale nie przekroczył jednakże 
dozwolonych grenie; te wyrażenia zasłużenie 
piętnowały rfcecz samą, nie wpadając w przesadę. 
Z tych więc powodów należy uwolnić oskarżo
nego od winy i kary.

S  e j  x x x .
(9 posiedzenie, 4 sesji I  pei,adu,.)

Lwów 2. maje. 
Dzisiejsze posiedzenia Sejmu acz krótkie, 

miało kilka momentów, która podnieść warto. 
Przedewszystkiem z prawdziwem zad woleniem 
usły leliśmy głos hr. Antoniego W o d z i c k i e -  

j ,  któryj poświęciw sy kilka słów pamięci Jó 
zefa B l i  zirć s k  i e g o, wniósł o spieszne za
łatwienie petycji komitetu, zajmującego się po 
grzebem jego zwłok. Stosownie do tego wnio
sku odesłano petycję do komisji budżetowej, 
która zaproponował* pr* azn-iczyć kwotę 300 zł. 
n a  k o s z t a  p o g r z e b u .  Nie wysokość kwo
ty — ale sam fakt -lasługi^ a ' na podniesienie, 
bo j«st on wyrazem uz lan zasług praojwnika 

-,-pióra orzeu reprezentację kr&i a.— Z przykrością 
notujjmy fakt, że p. Dawid A b r a  u rn o -  
w i c z złożył mandat członka komisji budżeto
wej Bsrdzo ozesto zmuszeni jesteśmy stanąć w 
mm miesls pslTTniiiiTIifflr * eh ia iw ineue jpo lityk i 
p. Abrahamowiosa —  rzadko tylko stykają iię 
nasze poglądy, ale to nie przeszkadza nam 
Uznać, że p. A b r a h a m o w i c z  był jednym 
z najczynn ejszych członków te1.komisji, a jego 
uwagi często były trafne i pożyteczne.
Świadcuna——octu opozycja jest zresztą, zawsze 
•ożądaną i dla tego komisja budżetowa ponosi 

stratę przez ustąpienie p. Abrah&mowicza.
Ze samoistnych wniosków podnieść należy 

wniosek l e w i c y  o zmianę gimaazjów nie
mieckich w Brodach i Lwowie na gimnazja 
polskie — wniosek zupełnie usprawiedliwiony 
Wnioskodawcą jest p. Rayski.

Z kolei przedstawił p. O k u n i e w s k i  
wniosek w sprawie utworzenia g i m n a z j u m  
ż;e ń s k i e g o w Ga.icji. Jakkolwiek zapatry
wać się można na zasadę wniosku to pewna, 
że porusza on sprawę wielkiej wagi- która nie
wątpliwie wywoła w izbie dyskusję intere- 
sująoą.

* * *
Początek posiedzenia o godz. 11 mi' 26. 

Obecnych 92 posłów. Urlopy otrzymali PP- Strzy 
gowrki na dni 4., Rogoyski na dni 6. V>vian n a . 
2 dni. Przy petycji ks. Stojałowskiego o wzięcie 
jago i jego wydawnictw w obronę przed szykaną 
władz, zabrał głos p. K r a m a r c z y k ,  popiera
jąc petycję. . . . .

S j tir et ar z p. T r z e c i e s k i  odeiytaje spis

1*)

ROCilfl IfJJt
R o m a n s  z  fr a n e u s k ie r o .

(Ciąg auszy).
— Ah! -  zawołał zdziwiony Gildae — pan 

lerntrd ?
— On sam.
— Kapitan?
— No tak.
— Z La Roche-Morgat ?
— Chyba nie znasz drogiego ?
— On, on! — zawołał zamyślony rybak .— 

to on także dał ci tyle pieniędzy ?
— A może myślisz, że go o to pro- 

łam ?
— Ależ dla czego, dla czego ? — myślał 

ildas.
— Mieliśmy dostać pieniądze na wychowa- 

e dzieCia, a nam dał za to, abyśmy tego 
e żałowali, że dziecko zab e-a.

— A ten drugi?
— Który ? » u- i  Ten, który nam także obiecał.
— Ten’ chce, abyśmy milczeli.
— A więc trzeba milczeć r
— Naturalnie, ponieważ wymaga tego.
— Kir dv ś kapitan był dla nas dobrym. 

:zeba mu być posłusznym... Co on chce od
m ata  ? , .
Kobieta wzruszyła ramionami na znak nie-

iadomości. .
Gillas zebrał pieniądze, lecz zwolna, nie 

iesząc się, jak  człowiek, któremu sumienie

petyoyj które przekazano komisjom. Ogółem 
wpłynęło dotąd 528 petyoyj.

Przy petycji komitetu, zajmująoego się po
grzebem ś. p. B l i z i ń s k i e g o ,  zabrał głos po
seł hr. Antoni W  o d z i o k . Wyraziwszy hołd 
pamięci znakomitego komedjopisarza, wskazawszy 
na smutny fakt, że Bliziński umarł w szpitalu, 
domaga się odesłania tej petycji do komisji 
budżetowej z tem, aby jeszcze na dzisiejszem po
siedzeniu zdała z niego sprawę. Izba wniosek 
ten j e d n o m y ś l n i e  uchwaliła.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zawiadamia ks. marszałak, że p. A b r a h a m o 
w i c z  Dawid złożył mandat członka komisji 
budżetowej. Z kolei odesłano w pierwszem czy
taniu 11 sprawozdań Wydziału krajowego do od
nośnych komisji.

Z kolei przystąpiono do pierwszego czytania 
wniosku p. Fruchtmanna i towarzyszy z projektem 
ustawy dla miast, nieobjętych nstawą z dnia 13. 
marca 1889, nr. 24. Dz. u. kr. i dla miasteczek.

P. F r u c h t m a n n  powoławszy się na 
motywa przytaczane już poprzednio i skreśliwszy 
dzieje sprawy, odezwał się w krótkich słowach 
do izby, ażeby ważną tę sprawę załatwiła jak  
najwcześniej. Izba odesłała wniosek do komisji 
gminnej.

Z porządku dziennego nastąpiło pierwsze 
czytanie wniosku posła Skałkowskiego i towa
rzyszy, z projektem ustawy o uwolnieniu właści
cieli tabularnych od opłat na rzecz funduszu 
propiuacyjnego od zakładania nowych gorzelń, 
browarów i miodosytni.

P. S k a ł k o w s k i  motywując swój pono
wiony wniosek (niezałatwiocy na sesji wiosen
nej r. 1892) przypomina, że prawo propinacji 
obajmowało wyłączność wyroi u i wyszynku. 
W  roku 1875 ograniczono wyłączność wyrobu, 
a co do wyszynku przyznano wynagrodzenia. 
Wówczas właściciele tabularni byli na podstawie 
ustawy z r. 1875 zwolnieni od płacenia na rzecz 
fandnszn propinacyjnego. W r. 1889 nie poru
szano tez kwestji wyrobu, uważając ją jako rzecz 
jaż unormowaną. Rząd oświadczył wówczas, że 
uznaje stan rzeczy, wytworzony uztawąz r. 1875, 
ale późniejsza praktyha wykazała, że władze 
dziś nak ładcą  po 2000 zł. od każdej nowej go
rzelni Inb browaru. Należy więc w drodze usta
wodawczej sprawę tę uregulować. Stosownie do 
życzenia wnioskodawcy, odesłano wniosek jego 
do komisji a d m i n i s t r a c y j n e j .

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku 
pp. Paszkowskiego i Stanisława Jędrzejowicza 
z pro ktem ustawy, zmieniającej §§. 12., 13., 
16., 19., 26 , 27. i 28. ustawy drogowej z d. 7. 
lipca 1885.

P. P u s z k o w e  : za i&czywssy, że nie jest 
za zasadniczą reformą usta..y  drogowej przed 
reform t ustroju gminnego, domaga się zmiany po
szczególnych uciążliwych postanowień ustawy drog. 
Prsgoie przedewszystkiem, aby radom pow. przy
znano prawo uwzględniania przykrego położenia 
chałupników, ażeby ściślej określono o d o  wiązki 
prestacyjne obszarów dworskich i domaga się 
reformy zarządów drogowych. —. Wniosek ode
słano do komisji drogowej.

Następnie odczytano wniosek p. T o r o s i e -  
w i c z a  o przyznanie 3.001 zł. Wydiiałowi kraj. 
na popieranie misyj katolickich.

Z kolei p. R a y s k i przedłożył wniosek 
z projektem ustawy, ąnjieniająoej ustatkę » A. 8 
września 1880 o języku wykładowym w gimnl 
ajum .II. (niemieckiem) we Lwowie i gimnazjum 
w Brodach.

W> L w w ie «n» by. o prowadzony język 
poi >W jako wykładowy a pou-ąikiem roku okól
nego po ogłoszenia ustawy. W  Brodach zaś ma 
być w gimnazjum zaprowadzony język polski po 
ogłoszeniu ustawy w pierwszym roku szkolnym 
tylko w I. klasie, w następujących zaś latach co 
roku po jednej klasie.

Poseł O k u n i e w s k i  i towarzysze stawiają 
wniosek następujący:

„Bez wątpienia spełnia kobieta najlepiej i 
najnaturalniej swój obowiązek wobec społeczeń
stwa i kraju, jeżeli wstąpiwszy w stan małżeń
ski utworzy rodzidę. L e g a l n a  r o d z i n a  j e s t  
b o w i e m  p o d s t a w ą  c a ł e g o  ł a d u  s p o ł e 
c z n e g o  i p a ń s t w o w e g o .

Spis ludności z roku 1890 w naszym kraju 
wykasuje, że na 1000 ludności, przypada 493 
mętczyza a 507 kobiet; gdy na 65 639 wdo
wców mężczyzn, przypada aż 227.795 wdów.

Stosunki są tem drażliwsze, że instytucje 
państwa i Kościoła, (jak celibat, kaucje małżeń- 
ikie oficerskie, bezpłatna praktyka po urzędach 
p.) odejmują możność małżeństwa głównie ko

biecie j t a n u  ś r e d n i e g o ,  tej kobiecie, dla 
której z powodu braku majątku z jednej, a nie
dostatecznego przygotowania naukowego do 
samodzielnego, odpowiadanego jej stanowi u- 
trzymania z drugiej strony — małżeństwo jest 
zarazem kwestją życia, a tem samem jest dla 
niej najniezbędniejszem. _________________

DZIELNI* POLSKI i  daiaS; Kali 18$S r. 
-  »  ■■ ■ ■>' ■   i — —

Podpisani domzgzją się item, by dano na
szym kobietom możność zarobkowania w zawo
dach, wymagających ścisłego przygotowania na
ukowego.

Dając kobietom wykształcenie nankowo- 
fachowe, a tem samem możność zarobkowania 
przy pomocy nauki — my tem samem:

a) zwiększymy liczbę małżeństw legalnych, 
które dotychczas częstokroć dla togo były nie
możliwe, że zarobek męża nie wystarczał na u- 
trzymanie rodziny, a żona sama niczego zarobić 
nie umiała;

b) tym kobietom stano średniego, którym 
los nie dopuścił wyjść za mąż, damy możność 
uczciwego i uszlachetniającego zarobku;

c) kobiety, które przyroda obdarzyła wyż- 
szemi zdolnościami, nie będą wobec braku utrzy
mania zmuszone zwiększać konkurencji tym 
nieszczęsnym robotnicom, nie mogąoym przy 
najcięższej pracy zarobić nawet na wyżywienie 
samych siebie;

d) uwolnimy tyaiąoe dziewcząt od ciężkiej 
i nieszczęsnej dla nioh koniecznośoi nważania 
małżeństwa za kwestję swej egzystonoji i wy- 
ohodzenia za mąć dla kęsa cbleba.

Podpisani wnoszą przeto:
Wysoki Sejm raozy uohwslió:
„Wzywa się rząd, by przystąpił w najbliż

szej przyszłości do założenia na razie chociażby 
jednego gimnazjum żeńskiego w kraju i by 
przytem wziął pod rozwagę, czy by się nie dało 
przekształcić jednej z istniejących szkół wydzia
łowych żeńskich w ton apoBÓb, ażeby 4 wyższe 
klasy tej szkoły uzupełnić (z ewentualną zmianą 
planu naukowego) przedmiotami niższego gimna
zjum męzkiego, a  do tych klas dodać 4 wyższe 
klasy, odpowiadające wyższemu gimnazjum męz- 
kiemn."

Wniosek ten podpisali posłowie z lewicy 
i z klubu ruskiego-

P. St. J ę  d r z e jo w i c z, jako sprawozda
wca komisji budżetowej wnosi o przyozynienie 
się do kosztów pogrzebu śp. Blizińskiego kwotą 
300 zł. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie, gdyż 
głosowali za nim także rnscy posłowie.

Koniec posiedzenia o godzinie 12. min. 35. 
Następne posiedzenie we czwartek o godzinie 
11. rano.

KRONIKA.
T necl Maj»

Rzekli osharżyoUie 
Związani *  ligę:
„Ten zaró d  zawinił wiele,
„Na Łrzyż s nimi Orneifige!

I jako PoUuki Piłat przed wiekami 
Trwożna Burops, umywając ręce,
Odparła: „Winy nie widzę w nim zgoła, 
Leoz łeśoie mooni, więu go wam poświęcę,
Na was niech pnadnie krew, która zawoła 
Kiedyś o pomstę... Ukrzyżajoie sami !“

I  przyszedł dzień straszliwy, dzień rozdarcia, 
Cierniowe  ̂ dzień korony,

Gdy smutek zalegaj nieboskłony 
A w piekieł głębi 

Smyoz czarcu
.a z rado1' patrząo, ja się kłębi 

- trłfcWj ńwieae] k ęzerweny.

Leoz dz. .10! Na mł-oesnen. tle 
Wśród chmni, brżemlńniysh 'g r*nm  
Złoty blask nagle jspała 
1 stopy promienne zwe 
Na widmie złożył łakomem,
Na hydry łbie,
Co naród pożreć ohoiałal

I  litośoiwy, jak Samarytanin,
Balsamem rany namaśoił roeząee,
I  śmieió nie wzięła z tego ludn danin,
I ohociaż nowyoh woiąż oiosów tysiące 
W poćwiartowane uderzało łono,
Życia w niem iskry przeoież nie zgaszone.

Anioły etróże zstępują w legendzie,
Bóg nawet, kogo kocha, sam uzbraja;
Nam tarozą z ręki Bożej był i będzie 
Ów słońoa blask wśród barzy: „Trzeoi Maja". 
Rozdarte złąozył ogniwa,
Wywiódł z zamętu,
Jeunę wzniósł strzechę ponad Polską oałą !
Io oto oni oierpi, ale żywa,
I nową porasta ohwałą
Wbrew tym, co oheą ją wytępić do szozęta.

Ojoowie nasi krew przelewali 
W zbawozego obronie dzieła,
Pod tym sztandarem i my walosmy dalej 
Na dowód, że „nie zginęła".

St. H osbowb/m.

mówi, iż ich nie zarobił, a brzydzi się jał
mużną.

— Czy będziesz jad ł?  — zapytała Fran
ciszka, stawiając przed nim misę z gorącą 
supą.

— Nie choe mi się jeść. Ta pusta kołyska 
apetyt mi popsuła.

| _  To tak, jak i mnie... Lecz cóż chcesz,
mój drogi ? My panami nie jesteśmy.

Rybak przyciągnął do siebie swego naj
starszego syna, tłustego pyzatego maloa o , 
dych rozczochranych włosach, i położył mu 
swoją szeroką dłoń na ramieniu, jak  gdyby go 
bronić chciał i powiedzieć:

— Ty się możesz nie obawiać niczego, bo 
masz ojca, który nad tobą czuwa.

Przeczuwał, iż zabrane dziecko wystawione 
jest na niebezpieczeństwo, ty lio  nie mógł odga
dnąć, na jakie.

A jednak mi zł zupełną słuszność.
Podczas kiedy ta scena odbywała się w cha

cie rybaka w Penhir, łódź Jana Yaadet, już zu
pełnie wytrzeźwionego, zatrzymała się przed je
go domkiem. Dniało zaledwie.

Hrabia wy iadł na ląd ze swoim lekkim cię
żarem na ręku i wszedł do izby, gdzie na niego 
oczekiwała Perina, drzemiąc na krześle.

Długo z sobą rozmawiali... lecz o czem?
O ósmej minut dwadzieścia hrabia, otulony 

w swój płaszcz podróżny, z podniesionym koł
nierzem, tak jak wczoraj za przybyciem do Bre- 
stu, wsiadł na pociąg, jadący do Paryża. Sam 
śmiertelnie smutny, siedział zagłębiony w podu
szki osobnego wagonu pierwszej klasy.

Nazajutrz o dziesiątej, po nużącej podróży, 
drżący i słaby po tylu przejściach, pomimo całej 
mocy charakteru, wchodził na ulicy Cambon do 

’ jednego z poważnych i wspaniałych pałaców, 
Urządzonego z nadzwyczaj ..urzędową powagą.

— Czy pan Colombey jest u siebie? — na
pytał odźwiernego.

— Jest.
Wszedł na pierwsze piętro, poprzedzony 

■ dworni uderzeniami dzwonka. Służący stał we 
| drzwiach z zapytaniem:

— Kogo mam oznajmić?
— Hrabia Bernard de Vitray.
— Niech pan hrabia raczy poczekać chwil- 

TOkl iłużąoy, usuwając się, aby przepu
ścić hrabiego.

VIII.
, Dwa wyznania.

Mały salon, do którego służący wprowa- 
dził hrabiego, był umeblowany z iście urzędową 
powagą.

Pan domu musiał najmować wysokie stano
wisko w hierarchji urzędniczej.

W rogu pokoja na czarnym  marmurowym 
piedestale Btał biust bronzowy stary, w wielkiej 
peruce i gronostajowym płaszczu, przedstawiają
cy jakiegoś d ’Agessau lun de Moló czasów ubie
głych. Na stole leżały rozrzucone książki i dzien
niki, ale dzienniki poważne a  książki we wspa
niałej oprawie. . ,.

Salon ten przeznaczony na poozekalnię aia 
zwykłych interesantów, w tej chwili był zupeł
nie pustym. Nie było ani odwidzającyoh ani 
klientów.

Zaledwie znikął służący, drzwi się z hała
sem otworzyły i młody człowiek, ubrany w ko- 
stjum fantazyjny, w miękim, niedbale zawiąza
nym krawacie, elegancki i wyświeżony od stop 
do głowy jak  kobieta, rzucił się w objęcia mary
narza, wołając:

—  Bernard, co aa Bzczęśuwy przypadek oię 
sprow adził! O dkądże to każesz się anonsować ?

Uścisnęli się i gospodarz pociągnął przyja
ciela do pokoju, z którego wyszedł. Go za amia-

Pamiętajmy o fundaojł imienia Tadeusza 
Kościuszki.

Dj&Husz lwowski.
Ś r o d a  3. maja. ,
W 102 r ooz n i  oę n a d a n i a  w i e k o p o mn e  

K o n s t y t u o j i  » m 4 j a  o godz. 9. r ano  w ko 
ś o i e l e  k a t e d r a l n y m  s o l e n n e  n a b o ż e ń  
stw o. O goi*. 7. wieozorem w sali „Sokoła" uro 
ozysty wieozór deklamaoyjno-mnzyczny.

Teatr: „Zemsta", komedja w 3 aktaoh Aleks, 
br. Fredry i „Zaręczyny Zosiu, fragment z poematu 
Miokiewioza p. t. „Pan Tadeusz" w 1 odsłonie 
Poozątek o godz. 7. wieozorem.

Koncert muzyki 80 pp. w parku Kilińskiego < 
godz. 5ł/i popoł.

C z wa r t e k  4. maja,
O godz. 6. wiesz, w kasynie miejskiem posie 

dzenie komitetu rantn dziennikarskiego.

Wiadomości usoblote. Z Krakowa donoszę nam, 
że w stanie zdrowia znakomitego artysty-rzeźbiarza 
Marcelego G n y e k i e g o ,  oięike ohorego od nie
dawna, nastąpiło drobne polepszenie. — M u n- 
k a o s y zaohorował w Paryża na influenzę. — Edwin 
B o o t h, znakomity tragik amerykański, uległ ata
kowi paralityoznemn. Artysta przez 24 godzin leżał 
bez prr imnośoi; pomimo, iż ją następnie odzyskał, 
lekarze go odstąpili i nie robią żadnej nadziei utrzy
mania go przy żyoin. Katastrofa spodziewana jest 
lada chwila. — Hr. Stanisław T a r n o w s k i  po
wrócił z Rzymn do Kiakowa. — Marja R o d z i e 
w i c z ó w n a  bawi w Krakowie.

Z żyr - towarzyskiego. W przemyskiej ka
tedrze obrz. łao., odbędzie aię d. 6. bm. ślHb p. 
Mieozysława Marji N ę d z o w s k i e g o ,  koncepto
wego praktykanta skarbowego, z panną Mar ją S o- 
1 e o k ą.

W Hrebennem d. 29. zm. odbył Bię ślub p. 
Zygmnnta R n d n i o k i e g o ,  z panną Stefaają Ma- 
r y n e w s k ą ,  oórką Mieczysława i Zofji z bar. Go
stkowskich Markowską. Ceremonji kośoielnej dopeł
nił ks. aroyb. Hryniewieoki.

Dnia 4. bm. odbędzie się w Żółkwi w kościele 
katedralnym ślnb panny Marji R o z w a d o w s k i e j ,  
i  p. Stanisławem O r ł o w s k i m  z Poznania.

Nekrologia. Marja z Wężyków B o g d a ń s k a ,  
obywatelka ziemska, zmarła w 78 roku żyoia w ma
jątku dziedzioznym Rzymsko. — W Wiedniu zmarła 
słynna niegdyś z piękneśoi i wdzięku na soenaoh 
krakowskiej i lwowskiej artystka Marja S a f  i r ó 
wna ,  jako wdowa po kapitanie Hoen, z którym to
warzyszyła aroyksięoiu Maksymiljanowi de Meksykn. 
—  RadoBław L o p u b z i ó, niestrudzony praoownik 
ohorwaoki, członek południowe słowiańskiej Akademji 
umiejętności „i „Macierzy chorwackiej," zmarł w Za
grzebiu. Urodzony w 1835 r. w Karłowon, wycho
wany w dnohu patrjotyoznym za ezasów absolutyzmu 
i germanizaoji, pozostał wierny hasłom narodowym, 
oh oś musiał wstąpić w oiężką służbę rządową. Służba 
ta nie przeszkadzała mn w praoy nad gromadzeniem 
pamiątek przeszłości narodu wszelkiego rodzaju i ba
daniem dziejów ojozyetyoh. Dał się po raz pierwszy 
poznać światu nozonemn rozprawą aSmieró Piotra 
Zrinskiego i jego druha Fr. Frankopana", następnie 
ogłoBił rozprawę o Cetynjl, zaś w r. 1879 wyszło 
wspani d  dzieło jego 20 letniej praoy ó mieśoie Kar- 
łewon. Za temi monografiami poszły inne, wreezoie 
zbiorowe dzieło o miaataoh w dawnej Chorwacji. 
Z bogatyoh zaś zbiorów swoioh wydał szereg dyplo- 
matarjnszów, ważnyoh do dziejów ohorwaokioh. Osta 
tniem jego dziełem był „Ohorwaoki urbarjasz", który 
wyde-5 ma w najbliższym ozasie „Akademja zagrzeb- 
eka.‘ LZ -Lopuulciem nbywa dziejopisarstwa ohorwa- 
okiemu siła niepospolita.

Kalendarz. Środa (3.): Znalezienie św. Krzyża. 
Wschód słońoa o godzinie 4. minut 45, saehód o 
godzinie 7. minut 9.

Ka l end ,  my ś l i ws k i .  Wełno polować na 
eietrzewie i głnszoe.

Ka l end ,  r yba e k i .  Do 15. maja nie wolno 
łowić lipienia, głowaoioy i świnki; od ld . maja 
brzanki, brzany i eyrty, zaś przez oały maj wyro- 
zuba, ozopa, andaozi i raka zamioy. Baki samos 
wolno łowić i epizedawać. Złowione raki i ryby 
mnssą mieć mit g przepisaną. W maja dobry ozas 
do łspania na wędkę pstrąga, łososia i jażwioy.

Z Uniwersytetu. P. Stanisław Kazimierz. No- 
waczyński, rodem *, Rzeszowa w Galioji, otrzymał 
na krak. Uniwersyteoie stopień dr. praw.

Mianowania. Minister prezydent mianował in
żyniera Franoiszka S k o w r o n a  starszym inżynierem 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, poiostawiająo 
go nadal jako kierownika budowy gnujhu sprawie
dliwości we Lwowie.

Obiad. U pp. namieetnikowstwa hr. Badenioh 
odbył się w poniedziałek o godz. 7. wieczorem obiad 
na 22 nakryć. W obtedzie tym wzięło udział wielu 
dostojników i posłów sejmewyoh z marszałkiem kra
jowym ks. Sanguszką na ozels, a między innymi: 
minister Zaleski, ks. metropolita Sembratowioz, ks. 
Windleeh-Graetz, ks. Jerzy Czartoryski, Jan hr. Tar
nowski, Jaworski i w. i.

Archiwum mlojakin. Zaniedbane do niedawna 
arohiwnm miejskie, etanie się niebawem jednym 
z tyoh punktów zbornych, któryoh nie ominie nikt 
przybywający do Lwowa. Dzięki gorąoemn poparciu 
prezydenta Mo o h n a o k i e g o ,  dzięki wielkiej i 
umiejętnej praoy dra Cz o ł o ws k i e g o ,  wygląda 
dziś arohiwnm miejskie woale pokaźnie, a bogaotwo 
jego występuje wyraźnie. Miejsce zawsze jest jeazose 
azcznpłe i niedogodne — ale zrobiono, oo było mo- 
żliwem. Arohiwnm mieśei iię w trzeoh pokoj *h 
w pierwszym znajdują się włsśoiwe archiwalia, drugi 
pokój jest kanoelaiją dra Czołowskiego, trzeoi, ele- 
ganoko i gustownie urządzony, zawiera zaczątek Mu
zeum miejskiego. Wohedząoego do tego pokoja wita 
nmieazozony naprzeciw drzwi wohodowyoh „Św. Mi- 
ohał nderzająoy smoka". Statua edozyezozona i odno
wiona, robi bardzo korzyztne wrażenie — opowiadano 
lam, że jakiś przejezdny Anglik ofiarował za smoka 
5000 zł., nznająo w nim świetną robotę weąeoką. 
Obok na prawo na szykowny oh szteiażach pomie- 
szozono armaty — na śoianaoh wiszą mieoze i ospy 
dawnej siły zbrojnej i wojskowe pamiątki niedawno 
minionej przeeztośoi. Widzimy tn także przeróżne 
piany miasta Lwowa i obrazy, odnosząoe sif do dzie
jów naszej* ztolioy. W gablotkach pomieezozeno wiel. 
cennych pamiątek, jak akt konfederacji laoht' 
z mieszozBństwem, z wyborni* saohoWwiemj pieozę- 
oiami, wśród któryoh znajduje się nąjstarei pieczś 
protoplasty Dziednezyekiah, panaJaeka z Dziadoszyi . 
Dr. Cz o ł o ws k i  odbywa nieustannie wyoieozki po 
bioraoh i piwnicach ratnsza, wybierając troskliwie 
wszystko, oo dla przeszłości ma znaozenie. Oprócz 
tego nawiązał on stosunki z zagranicą i sta się 
w ten sposób gromadzić pamiątki naazej przez łoJol 
Podnosząc z uznaniem tę praoę młodego archiwisty, 
wyrażamy przekonanie, że znajdzie ona bodźca w u- 
znaniu rady miejskiej i ogółu lwowskich obywateli. 
Bada miejska nie będzie azozędzii kosztów, a obyw 
tele Iwoweoy pospieszą ze ewej strony z darami, 
ażeby należyoie uposażyć tę p<ękńą i tyle drogą dla 
nas instytucję. Przedewszystkiem jednak należałoby 
obmyśleó odpowiednie pomieszczenie. Lokal dziś już 
jest za szoznpły, a niedogodność ta z biegiem ezasu 
będzie się potęgowała. Z drugiej znów strony miej
sca w ratuszu dziś jaż jest za mało i niektóre biura, 
jak np, IY. i egseknoyjne, są fatalnie pomieszczone. 
Naszem zdaniem, najwłaśoiwszest by było pomie
szczenie arohiwnm i Mnzenm miejskiego w parterze 
gmaohn, prsesnaozonego na mnzenm przem słów

T rzed maja. Przypominamy, że s«iz, jako 
w 102 rooznieę Konstytucji 3. maja, odbędzie się. o 
godzinie 7 wieozorem w sali „Sokoła" uroczysty ob- 
ohód pod artystyoznem kierowniotwem p. Wł. Wszo- 
i a e z y ń a k i e g o ,  a przy współudziale wyborowyoi 
Bił artystycznych i amatorskich. Komitet _ riadaisu. 
że kto zaproszenia nie otrzymał, a pragnie podążyć 
na ten wieozór do „Sokoła", otrzymać je m< przy 
wejśoin do sali, w ozasie po godzinie 5 popołudniu. 

Obchód Słowackiego. Wieczorek ko aoaoeeuu
pamlęoi w'eszeza Juljusza Słowackiego, nnądsony 
onegdaj w „Sokole" przez czytelnię Tow. przyji 6ł 
oświaty, wypadł bardzo pięknie. Obehód zagaił p. 
W. Borzemski, deklamował artysta teatrn lwowskiego 
p. Wysocki, śpiewał p. Wyseoki.^a pieśni narodowe, 
przyjęte przez pnbliosu ść z ogromnym zapałem, wy
konał ohór pod batutą p. Kwiatkowskiego. Na ząkoi- 
ozenie odegrano z wieikiem powodzeniem soeię 
z „Mazepy" i z „Kordjana". Na nader pochlebną 
wzmiankę zasługuje gra amatora p. Krnoako- 
w ekiego.

Towarzyetwo ratunkowe. Prel on ńe  lwo
wskiej szkoły weterynaiji: dr. Henryk Kadyi, 'd r. 
Józef Szpilma i dyrektor dr Piotr ieifman, zestali 
mianowani członkami honorowymi wiedeńskiego To
warzystwa ratunkowego, la  którego ezele Btoją: hr. 
Wilosek, bar Lamesan i bar. dr. Moidy.

Tem peratura.. Barometr idzie w górę. Sreama 
temperatura w tym masie była -j- 10*2'*O., iąjwyż«a 
+  14'0°C., najniższa - f  4-0’C. •

Na dsii zapowiada stacja Lpustrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie eo do kierunku i ehodr* 
oo do ziły słaby (2); »dnia temperatura doby 
pozostanie około - f  7®C, niebo będzie lekko ' ia- 
ohmnrzone, a względna wilgotność powietrza okołe 
64 proo.; opad deszcz niesnaozny. zresztą pogodnie.

Pogrzeb śp. Józefa Blizińskiego odbędzie się 
we czwartek, dnia 4. maja o godz. 8 popołudniu 
z mieszkania zmarłego przy ul Karmelickiej 1. 14, 
Komitet, zajmując] sif urządzeniem pogrzebu, posta
nowił la  onegdajeł.J naradzie zaprosić do przemówie
nia przy wyprowadzeniu zwłok p Miohała Bałn- 
okiege, przy złożeniu zaś trumny do grebn pp. Zy
gmunta Sarneckiego i Igaaoego Boanera. Nadto wy
głoszone być mają mowy w imieniu artystów drama- 
tyoznyoh, o ras redakefl K urjera polskiego, do której 
składa zmarff należał. Kondukt poprowadzi ks. infa- 
łat Krsemieńlki. Przed rozpoozęoiem obohodu pogrse- 
lowego, ohór akademioki wykona Boati morttti 
tfendeleohna. Nabożeństwo żałobne odbędzie sif 

w piątek, dnia 5. maja w kośoiele Naj.więtszej Panny 
Marji o godz. 10 z rana.

Onegdaj komitet wysłał do Sejmn pismo, npra- 
■sajaoe o moralny i mt jrjalny współudział w po- 
grzebie najznakomitszego polskiego komedjepisarsa.

na. Pierwszy Balon był pełen tajemniczego pół
cieniu i powagi. Dragi jasny, wesoły, jak bn- 
duar kobiecy.

— Siadaj i mów — zawołał Paryżanin, pod
suwając przed kominek wygodny fotel, obity ja
sno niebieską materją w drobne kwiatki i sam 
siadając w drugim naprzeciwko przyjaciela, tak 
gorąco powitanego.

Gospodarz doskonale harmonizował z tem 
otoczeniem, pełnem przepychu, elegancji i wy
twornego smaku: Balon oył urządzony w styl* 
Ludwika XV., o jasnem obioiu i m eblach  i sufi
cie, zapełnionym amorkami i kw iatam i-

Był to człowiek jeszcze w wieku hrabiego, 
wyglądał na urzędnika sądowego. Jego blend 
faworyty, wzrok zimny i przenikliwy, twarz ma
towo blada, w ą s k ie ,  zaciśnięte usta nie pozwala
ły  wątpić, i* należał do pałaou sprawiedliwości. 
W idocznem  był°i •* starał się byńgiwiatowym, 
swobodnym > ujmującym, a pomimo to był szty
wnym i zimnym.

. Maurycy Colombey, inaczej Colombey 
Saint-Clair, gdyś naiwisbo swej żony dołączył 
do swojego, cieszył się rzeozywiśoie powagą i 
uznaniem, jako znakomity adwokat.

Pochodził on z bogatej mieszczańskiej rodzi- 
ny, jednej z tyoh, któryoh majątki podwoiły Bię 
w tak bajeozny sposób przed pięćdiiesięoiu laty, 
^r*z ze wzrostem Paryża, którego grunta w trze- 
oiej czfśoi w swych rękaoh posiadali.

Majątek ten, którego wcześnie zaczął samo
lubnie ożywać, potroił się jeszoze przez ożenie^ 
nie z miljonową dziedziczką, panną Matyldą Saint- 
Clair, córką bankiera, znanego ze śmiałyoh spe- 
kulacyj, oryginalności i niepodległośoi swych oso
bistych idei.

Miohai Saint-Clair, wdowiec oddawna, mają
cy tylko tę jedyną córkę, której oddał swój pa
łac na ulicy Cambon, mieszkał tu także w od

dzielnym apartamenoi3, żyjąc po kawalerska i 
zdaleka przypatrując się swemu zięciowi, które
go nielubił za sztywność i nietolerancję, jak >o- 
raz więcej zaniedbywał swoje sprawy jako adwo
kat, rzucając się w wir intryg politycznych 
w minister :e, gdsie niebaw em  zdobył nui^o 
wpływu.

Ofioer me*yn*rki zaledwie zdołał Osiąść da 
swoim fotelu, Kieay tenże zawołał;

— Ależ tobie coś jest? Wyglądasz jzk
* l A to co za rana na ozole?...

Wypadek ?
— Nie, to lana od kuli.
— Pojedynek?
— Tak, przed dwoma dniami.
— I  nic o tem nie mówią ?
— Bo nikt nic nie wir. Czy jesteś jeszeze 

w ministerstwie?
— Jako naczelni wydzizłu kanoelai
Hrabia odetohną
— Czy lotrzebujeaz ozago odemnie ? — na

pytał Colombey.
— Tak.
— W jakiej sprawie?
—- Przychodzę do ciebie nietylko jako «• 

przyjaciela i kolegi, lecz przedewszystkieo1, jako 
do wpływowej osobistości.

— Czy się czego obawiasz?
— Być może.
— Ty!
— Dlaozegożby nie?
— Czego zatem?
— Skandalu!
— Tam do licha i
— Zdarzył się straszny wypadek,
— Zaciekawiasz mnie. Wytłumac •>* ł*" 

śniej.
— Oto jak się rzeoz miała...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JAN 1HNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3; ulica Halickr 1. 11. 

KRAKÓW. Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

WODA LWOWSKA.
Przyjemny, delikatny i dłuf^rwały zapaoh tej wody, sprawił to, ie 
w Antwerpji na wyitąwie wszechświatowej, zestala publicznie proklamowaną 
wyszeiefółnioną. — C is flakonu mniejszsąo 80 ot, większego 1 ił. 50 c i

CEZARIN
nfes wodny środek ma w ygu 

bienie nagniotków.
Pudełko 40 et |



— Wdowa zmarłego otrzymała liczne depesze kon- 
dolenoyjne, .% pośród których wymienić, przedewezy- 
stkiem należy zbiorowy telegram krytyków i literatów 
warszawskich, podpisany przez pp.: Zalewskiego, 
Gawalewioza, Przybylskiego, Wołowskiego, Choiń
skiego, Bajohmana, Keniga, Bogusławskiego i Mieszko- 
wakiego. W imienin artystów teatru warszawskiego 
nadesłał depeszę p. Szymanowski. Maskę pośmiertny 
zmarłego zdjęła artystka p. Antonina Rożniatowska, 
oraz pracownia p. Tadeusza Błotniokiego.

W teatrze odbyło się ku uczczeniu . 
zmarłego uroczyste przedstawienie „Rozbitków", po- 
przedzone umyślnie napisanym prologiem p. Łucjana 
Rydla. Rolę Strasza odegrał p. Roman Żelazowski.

Nowy kwiatek fiskalizmu. Przed kilku laty, 
staraniem ludzi dobrej woli, stany} we Lwowie za-

iia nieulcosalnyeh i nzdrowieńoów pod wezwa
niem iw. Józefa (na ulioy Kurkowej). Zakonnice, które 
podjęły ślę tego ciężkiego i świętego zadania, żebrały 
po kraju i po miaście i z wyżebranych pieniędzy 
utrzymywały kilkunastu prawdziwych nędzarzy, nie 
megyoyoh zarobić na swoje utrzymanie i skazanych 
na śmierć głodowy. Zakład jednak, pomimo wszel
kich wysiłków tych, którym zawdzięoza istnienie, 
walczył nieustannie i walczy z n i r d e l  o r a m i ,  
tak, ie zamknięcia rachunkowe i ale >rz» stawiały 
niedobory po kilkaset zł. Widzyo tc Wydział kra
jowy przyszedł w pomoc zakładowi, oddajyo mu ohe- 
ryoh, których musiałby trzymać w szpitalu dla wzmo
cnienia, a już nie potrzebujących leczenia. Jako wy
nagrodzenie za ży-ienie i pielęgnowanie przyjęto 
kwotę 8f ot. za dzień, przyczem rezerwowano tylko 
15 łóżek, to przysporzono za1 ado" doohodu
o k o ł o  5 zł. dziennie. Pomimo tej pomocy, zakonnice 
zamknęł. raohunki swoje za rok ostatni z niedobo
rem S7S zł. Ktoby mćgł przypuścić, aby ten znund 
dla nieszezęśliwyoh umierających dziadów, istniejący 
tylko z jałmużny, nie wychodzący z niedoboru, został 
opodatkowanym? A jednak administracja podatkowa 
wymierzyła zakładowi podatek 20 zł. od umowy, za* 
wartęj z Wydziałem krajowym, i zakład n^uiarzy 
będzie musiał zapłacić, albo zabiorą kołdry z tyob,
00 tam znaleźli przytułek przed śmiercią z nędzy...

Obchody i  rodowe. Czytelnia kobiet urządza 
7..bm., w sali „Sokoła", obchód na pamiątkę nada
nia konstytucji majowej. Program tego obchodu jest 
bardzo zajmujący i będzie połączony z koncertem, w 
którym wezmą udział wybitne siły artystyczne.

Bilety naby iś jeszcze można w księgarni pp. 
Jakubowskiego i Zadurowicza.

Sąd powiatowy dla upr:,w loohodów skarbo
wych w Krakowie, odbył w sonotę posiedzenie w 
biurze naczelnika powiat, dyrekcji skarbu. W skład 
sądu, pod przewodnictwem star. radcy skarbowego 
p. Krumłowskiego, wohodzii radcy sądn krajowego 
karnego pp. Fetter i Hoeflioh; ze strony władzy 
■karbowej pp. starszy kemlsaiz skarbowy Pasławski
1 koncepista Witkoś. Przedmiotem sesji sądn było 
rozpatrzenie zażaleń przeciwko uwięzienia ze strony 
będących w areszcie kupców, wmięszanyoh w znaną 
sprawę o przemytnictwo towarów bławatnyoh z Prus 
i Niemiec. Sąd nie przj aylii się do wniesionyOh 
zażaleń i wszystkie odrzucił. In' «aowani maj: otwar 
ty obecnie rekurs do krajowej dyrekojl skarbu we 
Lwowie.

Komisja siedeza, zrażona i  5 urzędników, w tej 
sprawie wyjechała z Krakowi do Prus, by tam na 
miejsen zbadać wszeohstronnie stosunki.

W parku dr. Jordana w Krak« ie , odbyło się 
onjgdaj zakończenie zimowego okresu ówiazeń i roz
rywek pod kierownictwem osobistom założyciela parku 
ptof. dr. Jordana. Po ćwiozeniaoh „puzu dzieci kra- 
iowzk!cił“, to cziłj się popisy gimnastyozne na 
najwiękizem bon ’~a. Młodzież rękodzielnicza, przy
brana. w keaznlki gimnastyczne i odsłouiętemi 
mionami, w paąaeh *lmmiwyfflny<a, peUaiełiłr~flę~ 
u  t n j  oddziały i każdy z nich, przy dźwiękach 
„Harmonii*, wykonywał inne ćwiczenia gimnasty
czne. Zbitym pierścieniem otoczyła publiczność boisko, 
podziwiając zręczność młodzieży, wyrobienie jej mu
szkatów, siłę fizyczną. W ćwiozeniaoh wzięło udział 
hliairn 100 młodzieży. Śpiewała ta młodzież później 

Chórem , a wreszcie pięknemi słowy zaohęcał ją do 
pracy i spełnienia obowiązków zasłużony założyciel 
parku i rozdał najlepszym gimnastyL.m mundury 
„pułku dzieci krakowskioh* 1 książeczki kasy oszczę
dności, uoząo ich w ten sposób oszczędności, że kto 
do przyszłego popisu nie podnieBie kwoty, otrzyma 
dragą tej samej wysokości. Młodzież gromkiemi okrzy
kami dziękowała swemu dobroczyńcy. Popis zakońozył 
zie podwieczorkiem, urządzonym dla młodzieży przez 
prof. Jordana.

Próbna mobilizacja 89. pp odbyła Się onegdaj 
i '  Jarosławia. W przeciąga sześoin godzin pułk był 
eapo>nie wyekwipowany, jak do boju.

I. main. Święto robotnicze, jak się można by
ło spodziewać, irz zło n nas spokojnie. Nie obeszło 
sif wprawdzie 'ej cilku drobnych awantur, spokój 
jednał, w mieście nie został nigdzie w poważniej
szy sposób zakłócony. Do wieczora policja nreszto- 
wała tylko trzech agitatorów, którzy chcieli wywołać 
burdę i namawiali robotników do sta.ej :n Przedpo
łudnie odbyło się w ratuszu zgromadzenie robotni
ków, zwołane przez przez partję soojalno-demokraty- 
ozną, zaś popołudniu obradowali socjaliści niezawiśli. 
Na porządku dziennym obn zgromadzeń były znane 
i wielokrotnie omawiane sprawy ograniczenia godzin 
pracy, ogólnego głosowania itd. Po stosownyoh obra
dach udali się robotnicy na zabawę Indową, a to je
dni do ogrodu nad stawem Kiselki, drudzy do ogro- 

1 dn Granda za rogi°łką Łyczakowską. Zabawa musiała 
byó bardzo •chowa, gdyż uczestnicy powrali do mia- 
■ta w „różowym" „um ze.

Z raut) dziennikarskiego. Ostatnie sprawo
zdawcze posiedzenie komitetu rautu dziennikarskiego 
odbędzie się we c z w a r t e k  dnia 4. maja o godz. 
6-tej wieczorem W sali bibliotecznej Kasyna miej
skie, ».

Umundurowanie wojska. Zaprowadzenie prochn
bezdymnego zmusi naturalnie wszystkie zarządy woj
skowe do obmyślenia odpowiednich zmian w wojsko
wych uniformach. I w anstrjaokim sztabie wojsko
wym narsdzane się już nad tą sprawą, ale rzeez 
osła wedle doniesień dzienników wojskowych nie 
dojrzała jeszcze do tego, aby jnż teraz mógł ktokol
wiek na pewne twierdzić, jakiem będzie przyszłe
umundurowanie W®)i austrjackiej.

Pnyj^eie potomka Kolumba. Komendant
Dickens w porcie nowojorskim przywitał w imieniu 
Ameryki oa^qj przybyłego przed kilku dniami po
tomka Kolumba, ks. di Taregna. Gość na serdeczną 
przemowę odpowiedział również serdecznie p0 hiszpań- 
skn. Z wielką nrowygtością przywieziono g0 do mia- 
Sta i zainstalowano w hotelu Waldorf, gdzie mu wrę- 
ezono tytuł honorowego obywatela miasta.

Kapral grabarzy. ty  Bordeaux zmarł temi 
dniami na iaflnenzę niejaki Pipart, znany we Francji 
pod mianem „Kapral grabazzy". p(part nie miał 
jednak nio nBpólnego z przedsiębiorstwem des potft- 
pet funibref, żył z dochodów właanyeh, a tylko 
oryginalną posiadał manję odprowadzania wszystkich 
boz wyjątkr nieboszczyków na miejsce wiecznego 
•poosynkn. Od -lat dwudziestu nie opuścił ani jednego

pogrzebu i to bez względu na pogodę. OdwidzaL 
zwłoki zmarłych, skrzętnie dowiadyws się o przy
czyny śmierci i obfite łzy ronił przy trumnąęfii, 
oznakami żalu, a nawet rozpaczy wyprzedzi,ąc naj 
bliższych i najprzywiązańszych krewnych zmarłego. 
W czasie pogrzebów uroczystych występował nawet 
z mowami, które wszakże po kilku jnż słowach prze 
rywał dla braku wymowy.

Skandal w Paryżu. Bankier. Ephrassi nakłonił 
hrabiego de Breteuil powierzyć ma 600 tysięcy fran
ków na grę na giełdzie zbożowej. Hrabia stracił ca
łą tę kwotę, a później rię okazało, że Ehprassi grał 
niesumiennie i nietylko nic nie stracił, ale jeszcze 
zarobił drugie 600 tysięcy. Hrabia oddał sprawę na 
sąd arystokratyczego klunn, do którego obaj należeli. 
Klub wykluczył bankiera, hrabia zaś postawił wara- 
nek, że bankier albo zapłaci na cele dobroczynne mi- 
ljon franków, albo przy każdej sposobności będzie po 
liczkowany przez hrabiego. Bankier zapłacił miljon 
i uciekł do Londynu, &-ąd przenosi się do OdessT, 
bo z tego miasta poohodzi.

  - ę - m i i K  —
Zgromadzenie tygodniowe Towarzysi .it po. 

liteohnioznego w# Lwowie będzie się we środę dnia >. 
maga b. m. o godzinie 7. izorem w lokaln Towarzystwa 
politechnicznego Rynek 1. 30. Na porządku dziennym: 
Wykład prof. Karola Skibińskiego „o hamnloaeh z szozegól- 
nem uwzględnieniem hamuloów systemu inżyniera Mioha- 
łowskiego.

• “=«3$ę3ęE38Si>=*--------
Zapiski zamiejsoowe.
J a r o s ł a w .  Ku uozczeniu pamięci rooznioj 

Konstytucji 8. maja, urządza jarosła\.jkie towarzy
stwo .matorskie przedstawienie, na któren odegra
nym będzie dramat hr. Starzyńskiego Jf. „Gwiazda 
Syberji".

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Wiadomości MOblste. Bolesław Ł ad no ws k i, 

artysta teatrów warszawskich, obchodzi d. 7. bm. 
80-letni jubileusz swej artystycznej pracy.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę przedstawienie rozpeoznie „Zemsta*, 
komedja w 3. aktach Al. hr. Fredry; zakończy 
„Zaręczyny Zosi", fragment z poematu Mickiewicza 
p. t. „Pan Tadeusz* w 1. odsłonie. Dragi gościnny 
występ pana Wincentego Rapukiego, artysty teatrów 
warszawskich.

Z teatru. Nie zbyt dawne te czasy — bo żale 
dwo rok dobiega — kiedy na zaproszenie uyrekeji tea
tru hr. Skarbka przybył do nas z Warszawy znako
mity artysta tamtejszych teatrów, p. Wincenty Ra
p a c k i ,  ażeby przed publicznością lwowską zapredn- 
kowaó cały szereg postaci, świetnych zarówno pod 
względem zewnętiznej charakterystyki, jol gry mi
strzowskiej i wykońozonej w każdym artystycznym 
szczególe. Publiczność nasza w'tała wówczas miłego 
geścia owacyjnie na każdym jeg. występie, .  p r ł r  
go z żalem i życzeniem: do rychłego zobaczenia!

Jako4 p Rapacki zapisał snaćw wdzięcznej pa
mięci tę surdeozną dlań gościnność Lwowian, bo oto 
onegdaj ujrzeliśmy go znowu na naszej scenie w je
dnej z najlepszych jegr. kreaoyj, mianowioie w roli 
Jąo«.a Sołoduchy W „Miodzie kasztelańskim" Kra
szewskiego. O Jacku Saładuszt w interpre'aoji p. 
Rapackiego pisaliśmy jnż szorzej przed rokiem z 
okazji występu warszawskiego artysty w tej właśnie 
reli - i to uwalnia nas dziś od zdawaniu obszernej 
recenzji z onegdąjszego wieczoru, ograniczamy się te
dy jedynie do wzmianki, że i onegaaj z równym en- 
entuzjazmem, jak przed rokiem, witano u nas zna
komitego gościa, a sala skarbkowska oo chwila roz
brzmieć Ma na przeoraj to śmiechem serdecznym, 
to burzliwemi okias nu. Ze teatr był zapełniony, 
tegr zdaie sie — dodawać nio poknołn jem y .

Doollód z onegdąjszego wieczora przeznaczony 
był — ak wiadomo — na fnndusz dla wdów i sie
rot po literatach i artystach..

Przewodnika gimnastyoznego „Sokoł* (organ 
towarzystwa gimnastyoznego) opuścił prasę Nr. 5. z 
maja b. r. Treść: Związek polskich gimnastycznych 
towarzystw sokolioh w ces* 'stwie austrjackiem, I. 
zjazd delegatów. — De Tarnopola. — Zlot okręgo
wy w In Wrocławiu. — Gimnastyza — nie jest so
kołem alfa i omega. — Zlot sokoli (o. d.) — ćwi
czenia żelaznemi laskami. — Sprawy towarzystw gi
mnastycznych polskich. — Ł oroped. — Kronika. — 
Konkurs. — Inseraty.

„Przeglądu emigracyjnego* nr. 9. wyszedł we 
Lwowie i zawiera: 1. Kolonizaoja drugiego stopnia,
nap. dr. W. Ungar; 2 Stracona okazja, nap. J. M.; 
3. Misje rosyjskie na wystawie uniwersalnej w Chi- 
oago; 4. Korespondencje; 5. Od redakcji; 6. Wiado
mości naukowe z Paryża i Francji, nap. J. Mali
nowski; 7. W sprawie przyjmowania polskion gości, 
przybywających na wystawę do Chicago; 8. Rozmai
tości; 9. Nadesłane; — Inseraty.

Przekład Mickiewicza „Pana Tadeusza*. Na 
ręoe prof uniwersytetu lwowskiego dra Ant. Kaliny 
złożył nie ehoąoy wymieniać Swego nazwiska ofiaro
dawca dziełko p. t. „Pan Tadeusz*. Poemat Adama 
Mickiewicza piarałażyu z polshaho na biełornski ja- 
zyk A. J . Prof. Salina, stosownie do życzenia da
wcy, ofiarował połowę nakłada Towarzystwu oświaty 
ludowej we Lwowie. Za tak cenny dar składa wy
dalał Towarzystwa serdeczną podziękę. Do nabycia 
w księgarniach. Cena 50 ot.

D o dzisiejszego  n u m e r u  do 
łą c za m y  d la  P re n u m e ra to ró w  
D o d a tek  N r. 17  B LU SZC ZU »
za  k  w iecień. Z a r zą d z il iśm y  ja k  
n a jśc iś le jszą  k o n tro lą  w  ekspe
d y c ji  i  n a  k a id y m  a d res ie  w y 
c iśn ię tą  je s t s ta m p tg l la :
„ B L U S Z C Z , ”

W  ra z ie  w ięc  g d y b y  p is n  
to n ie  doszło  r ą k  p rze d p ła d c ie li,  
u p r a s z a m y  r e k la m o w a ć  n a  
poczcie, g d y k  % n a sze j s tro n y  
u c z y n il iś m y  wszystko, a b y  od
pow iedzieć  p o ło śo n sm u  w  n a s  
zaufaniu.

Ostatnie wiadomość.
W sejL ie niższo - austrjaokim posiedzenie 

dnia 28. kwiotnia było bardzo burzliwe skutkiem 
opozycji stronnictwa k l e r y k a l n o - s o o j a l n o -  
a n t i s e m i o k i e g o  przeciw wnioskowi komisji 
szkolnej o udzielenie zasiłku w kwocie 2 000 zł. 
dla niemieckiego „SohuWereinu*. P. Schneider 
obwinia! zarząd tego „Sohulrereinu" o to, że on 
w Cs echach najwięcej przyczynia się dr wie 
jemnego drażnienia obu narodowości — twierdził, 
że tam między rzetelnymi Niemcami a Czechami 
nie ma niezgody... Inny mówca p. Soheioher 
przypomniał, że w sejmie niższo austrjaokim do
tąd jnż dwa razy pominięto petycje katolickiego

towarzystwa szkolnego pbdozas gdy temu pod
żegającemu i germanizująoeuu „Sohnlyereinowi* 
nie odmawia' się pomocy ^Nasr kraj — l ak mó
wił poseł — nie zyskuje nio na tern, że obcym 
narodowościom za pieniądze, zebrane i naszych 

podatkowanych, nłatwiamy wyn _ie się języ
ka niemieckiego, bv im ułatwić - a l k ę \  nami 
naszą własną bronią. W szkołaon niemieckiego 
„Sohulvereinu* noa* się nietylko niemieckie 
dzieci, ale i dzieci innych narodowości... Z przy
bliżonych obliczeń tkaz je się, że w szkołach 
tego „Sohnlyereina* nosy się więcej czeskich 
i żydowskich dzi.ee', j rzetelnie niemieckich..." 
Przemawiało j zoze kilka mówców wśród wiel
kiej wrzawy wzajemnych inwektyw, którym 
nowy ma^^ałeik br. Gudenus lak samo nie umiał 
■apebiedz, jak poprzedni hr. Kinsky.

Frtisinnige Ztg. wyraża przekonanie, że 
parlament niemiecki rozwiązany zostanie jnż 
r ty ui tygodniu, skoro tylko głosowanie nad 

projektem wojskowym będzie ukończone. „Od 
uii dzisiejjzego — pisze ten dziennik — nikt 
jnż o ten nie wątpi ani w parlamencie, ani 
w radzie ■ -■ skowej*. Równocześnie zapewniają 
monaehijaiie Neueste Nachrichten, że rząd ba
warski woale nie oświadczył się przeciwko roz
wiązania parlamenla.

Co do treści rozmorry sekretarza stanu 
M a r s c h a l l a  z papieżem, tapewnia półi ;dc 
wy dziennik Post, że kweztj powrotu Jezuitów 
do Niemiec nie była głównym przedmiotem tej 
rozmowy, „lecz tylko przelotnie była poruszoną". 
Co la ś  do odznaczenia L_rdynała Rampolli or
derem czarnego orła, twierdzi ten dziennik, że 
nie należy do tego innego przywiązywać zna
czenia, jak tylko, że właśnie, gdyby cesarz nie 
udzielił Rampolli tego odznaczenia, byłoby to 
bardzo wymowną demonstracją.

Z Petersburga piszą, żz dnia 11. maja st. 
st. obchodzić będzie panslawistyczne towarzy
stwo Błagotworytidne dwudziestopięcioletni jubi
leusz swego istnienia. Na dzień obchodn wybra
no umyślnie święto-Cyryla i Metodego, aby do
dać blaskn nroozyrtośo Ze wszystkich miast 
Rosji przyjadą depntaoje; z krajów słowiańskich 
także. Z Czech ma przybyć poseł Vaszaty. 
Zjazd panslawistów będzie ogromny. Odbywać 
się będą ponfne narady oprócz posiedzeń publi
cznych. Spodziewają się, że towarzystwo zama
nifestuje swój hnmor, jeżeli nie swe zdanie 
o ostatnich wypadkaeh w Bułgarji i Serbji.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 2. maja. Urouzy otoćó majowa odbyła 

się zupo»:aie spokojnie. Rano odbyło się 46 zgro
madzeń, liczących razem do 50.000 uczestników. 
Najliczniejsze zgromadzenie było na Hernalsie, 
gdzie przemawiał Wikto. A d l e r .  Mówcy odwo
ływali się przeważnie na Belgję, gdzie wytrwa- 
łośc proletarjatn odn sła zwycięstwo. Wszystkie 
zgromadzenia uchwaliły rezolucję, żądającą po
wszechnego głosowania, wolności prasy i innych 
podobnych postulatów, wreszcie wyrażono sym- 
patję dla robotników belgijskich. Bardzo rnaozny 
był ndział kobiet w zgron idreni- on.

Osobno odbyły się p r ,/  BzcwnpłyUi uusi»ie 
zgromadzenia niezawisłych. \

Fupułudnia aaau Si< robotnicy w liczbie 
około 50.000 de Pratern, gdzie w licznyon pi
wiarniach spokojnie się zabawiali.

Z prowincji donoszą dotychczas również o 
spokojnym wszędzie przebiega dnia.

P r a t e r f a r t  wczorajsza częścią z powoda 
niepewnej pogody, częścią z obawy przed de
monstracjami nagromadzonych robotników wy
glądała bardzo marnie.

Wiedeń 2. maja. Wmrter Zeitung ugłasza n- 
stawę o sprzedaży taniej zoli dla bydła, nstawę 
o stndjach prawn zyoh i pomnożenia liczby wa
gonów na kolejach państwowych, a nadto rozpo: 
rządzenie ministerjalne o puszczeniu w obieg 
monet niklowych walnty koronnej i o ściągania 
■ obiega harsnjąoych obe nie 10 i 20 centówek. 
Pieniądze niklowe pnszoaono w obieg w dnia 
wozorajoiym, (ciąganie 10- 30 centówek odby
wać się będzie powoli w ten sposób, że kasy 
państwowe, przyjmując je, nie będą ich więcej 
wypuszczały. Pozostające w obiega 10- i 20 cen
tówki zatrzymają swą wartość-

Wiedeń 2. maja. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie mini sten, .wr handlu, orzekające, 
że koncesja na kolej lokalną Łwów-Kleparów 
wygasła.

Wiedeń 2. maja. Były namiestnik morawski 
w przystępie lozpaczy z pewrdn ciężkiego cier
pienia oczu, rzucił się z okna na dziedziniec i 
poniósł oiężkie skaleczenia.

Wiedeń 2. maja. Po odmownej odpowiedzi 
E  t  b a z Heidelbergu, ofiarowano posadę po K a fi
l e r z e  prof. C n r s  c h a n . o w i  z Lipska.

Wiedeń 2. maja. Podczas wczorajszego 
pierwszego przedstawienia czeskiej trapy arty
stów w „JoBefstaedter-theater*, przyszło do skan
dalu.

Skoro przebrzmiały pierwsze tony hymnn, 
z rozmaitych miejso amfiteatru odezwały się sil
ne świsty, sykania i o k ra j— Ogół publiczności 
zagłuszył te krzyki demonstraoyjnemi okla
skami.

Następnie artystka czeskiej trapy, panna 
Prohaska, oddeklamcwała w języka czeskim pro
log Jarosława Kwapiła. Gdy jednak knrtyna za
padła, rozległy gię na nowo świsty i sykania.

Okazało się, te  wszystkie prawie leże zajęli 
stndenoi niemieccy uą^odewcy i ci wywołali 
skandal. Postępowanie to obnrzyło pobi eżność 
czeską, która głośno zaprotestowała przeciw podo
bnemu ira ctowanin 'eh 'rty stó r Niektórzy go
rętsi z Czechów grozili nawet ^iięśc ami, za co 
obrzucili ich Niemcy obelgami, których powta 
rsać nie podobna.

W śród gwaru i krzyków podniosli się kur
tyną i rozpoczął się' akt pierwszy. Niemcy je
dnak nie zaprzestawali swoich głośnych demou- 
stracyj.

 Zwykła straż policyjna okazała się za sła
bą. i nie mogła przy wrócić porządku. Posłano 

ięii po pomoc. I  rzeczywiście przybyli ajenci i 
policjanci, ażeby oczyścić amfiteatr z niesfor
nych elementów.

Niepokoje i krzyki przerywały przedstaw 1 - 
nie jeszcze i przez akt drogi. Poczem wzmo
cniono jeszcze bardziej straż policyjną, opró
żniono loże z niemieckich stndentów i zapano
wał jaki taki spokój. Dokonano licznych are- 
sitowań, na razie jeszcze nie wiadomo wieln.

omimo tego skandalu artyści czescy posta
nowili wykonać wedle programn dalszy szereg 
swoich przedstawień.

Praga 2. maja. Na wozorajszem posiedze
nia sejmowej komisji gminnej oświadczył się 
komisarz rządowy przeoiw wnioskowi szlachty, 
żądająoemn wcielenia jednego czeskiego po- 
wiata w pobliża Tratnowa do tamtejszego sądn 
okręgowego. Sprreoiwienie się to motywował 
komisarz rządowy tern, że przez przyłączenie 
tego powiatn do niemieckiego sądn powsta
łyby nieraz trudności w złożenia ławy prty* 
sięgłyoh.

Buda-Peszt 2. maja. Burmistrz tutejszy o- 
głosił odezwę, w której gorącemi słowy wzywa 
ladność, by zgotowała jak najserdeczniejsze 

® cesarzowi, który przybędzie tu jutro 
rano po raz pierwszy od nadania Pesztowi 
godności miasta rezydenoyjnego. Burmistrz wzy
wa więc mieszkańców, aby ndekorowali swe 
domy i aby przyjęciem swem złożyli dowody 
najgłębszej wierności poddańozej, idącej w pa- 
r»e e miłości* dla najlepszego i najwięcej kon
stytucyjnego *e wszystkich królów.

Gablonz 2. maja. W fabryce tkackiej Mantk- 
nera i Oesterreiohera wybuchła bastówka.

Spezia 3. maja. Cesarstwo niemieccy przy
byli ta wczoraj w poładnie. Na dworcu ooze ki
wali ioh królestwo włoscy i książę Genui z żoną. 
Wjazd monarchów do miasta był prawdzie e 
tryumfalny. Cesarstwo odbyli na jaehoie „Saroja* 
w towarzystwie królestwa włoskich i innych ksią
żąt wyc~czkę na wyspę Palm arinę; wyoieezka 
trwała i  godzin. Pogoda była prześliczna. Poże
gnawszy się serdecznie, odjechali cesarstwo oko
ło godziny 7 , eczorem do Berlina.

Paryż 2. maja. Aresztowano tu wczoraj de
putowanego Band—, który wzywał tłnmy do u- 
rządzenia demonstracji, lecz po kilka godzinach 
wypuszczono go na wolność.

Paryż 2. maja. Constans odrzucił ofiaro
waną mu posadę ambasadora w Londynie, lab 
Rzymie.

W  Marsylji obawiają się rozrnohów. Z po
wodu., ż magistrat widocznie sprzyja socjalistom, 
odebrał ma prefekt prawo kierowania policją, co 
wywołało wielkie rozgoryczenie. Wobec groźnej 
postawy lndnośoi, postarał się prefekt o to, iż 
garnizon zdwojono.

W Amien; i Ronbaix sytuacja również nie- 
Dezpiooana.

Marsylja 2. maja. Na wczorajszym mityngu 
robotniczym rozwinięto czerwony sztandar. Poli- 
eja przesnkodziła tema, przyszło więc do bójki, 
w której raniono dwóch komisarzy policji. Zare
kwirowano oddeiał huearów. Z tłumu rznoano 
na nich kamieniami i raniono trzech oficerów. 
W końca wypędzili hazarzy manifestantów, 
■ których wielu odniosło rany.

Berlin 2 maja. Posłowie ze stronnictwa wol- 
nomyślaego wnieśli w parlamencie opatrzoną 40 
podpisami poprawkę do rządowego przedłożenia 
wojskowego, domagającą się ustawodawczego za
prowadzenia 2-letniaj służby w piechocie i ozna
czenia staną pokojowego armji na 486 783 ludzi 
do 31. marca 1895.

Berlin 2. maja. 'D o  Extrablattu donoszą z 
Berlina o dojścia do skutku kompromisu w spra
wie wojskowej.

Berlin 2. maja. National Ztg. donosi, że ze 
sfer poselskich otrzymała informacje, iż kanclerz 
Capriyi zgodził się na zaproponowany przez br. 
Huene nowy projekt kompromisu w sprawie re
formy wojskowej i że liczy na to, że za proje
ktem tym głosować będą konserwatyści, stron
nictwo narodowo liberalne, część oentrnm i część 
frakcji wolnomyślnych.

Berlin 2. maja. Cesarz Wilhelm, jak o fi-  
o j a l n i e  donoszą, skróci swój pobyt w Karls- 
rnhe i zaniecha wycieczki do Sohlitz. a to ze 
względn na p o w a ż n ą  s y t u a c j ę  i w a ż n e  
n o h w a ł y ,  j a k i ś  w p r z y s z ł y m  t y g o d n i a  
m a  p o w z i ą ć  r a j c h s t a g .

Bukareszt 2. maja. W Tnrn-Sewerin znie
siono kwarantanę.

Kwarantana ma być zniei sną także wobec 
Rosji. Zastąpi ją badanie lekarskie i desin- 
fekoja.

Bukareszt 2. maja. Ekskrólowa serbskat 
Natalja, przybyła ta wczoraj rano. Na dworca 
posritał ją szef królewskiej kanoslarji wojskowej, 
jenerał Vladesoo. Natalja wprost z dworca udał , 
się do pobliskiego zamka Vidra w odwidsiny do 
pani Catargin, ciotki Milana.

Belgrad 2. maja. Pułkownik Welimirowioz 
odjechał do księcia czarnogórskiego z notyfikacją 
o wstąpieniu króla Aleksandra na tron. Doty- 
csący list króla jest nadzwyczaj serdeczny i 
wyraża pragnienie zachowania ścisłych stosun
ków między obom\ bratniemi narodami i ich 
dynastjami.

Londyn 2. maja. W izbie niższej oświadczył 
Gladstone, że Anglja byłaby skłonną zapropo
nować zwołanie konferencji mocarstw europej
skich i Turcji, któraby zajęła się uregulowaniem 
kwsstji egipskiej. Wszelako z góry zastrzedz 
się musi Anglj-, że Egipt musi jeszcze po
zostać pod jej opieką, a jakkolv ek opieka 
ta nie ma być trwałą, to jednak n;e można

dziś oznaczyć ściśle terminu, w którym 4na 
ustać. Francja nie ma do Egiptu żadnego in
nego prawa, jak  każde inne z mocarstw euro
pejskich.

Belgrad 2. maja. W s rokich kołach po
wzięto myśl uczczenia przyjazdu Natalji (w czer
wcu) szeregiem uroczystości, aby jej dać zadość
uczynienie za wygnaj i.

Londyn 2. maja. Standard donosi z Simli 
(w Indjach) na podstawi i dobrych informacyj, 
że Rosja domaga ,.6ię od Persji nowej regulacji 
granicy, a miano wicie, aby jej odstąpiono okoli- 
oe Ku .an.i i Keianadari. Szach stanowczo od
rzuca to żądanie.

Bukareszt 2. maja. Izba posłów przyjęła 81 
głosami przeciw 21 nstawę o opłatach gmin
nych.

Berlin 2. maja. Centrnm uchwaliło, nie wno
sić o zniesienie banicji Jezuitów.

Sofja 2. maja. Wszędzie zwyciężyły listy 
kandydatów ze stronnictwa rządowego. Między 
wybranymi, oprócz wszystkich dawnych mini
strów, znajduje się także Canków, który na żą
danie wieln jego stronników umieszczony został 
na liście kandydatów stronnictwa rządowego.

Chrystjanja 2. maja. Pos. S y e r d r u z  powo
łany został do króla dla omówienia sytuacji po
litycznej. Sądzą, że przesilenie potrwa jeszcze 
z tydzień i nie wiadomo jeszcze, kto powołany 
będzie do otworzenia nowego gabinetu. Przypu
szczają tylko, że polecenie to otrzyma S t a n g .

' Bruksela 2. maja. Krążą pogłoski o zmianie 
ministerstwa. Jenerał P o n t n s  ustąpić ma z fo
tela ministra wojny, a następnie obejmie jen. in
spektorat milicji obywatelskiej. Miejsce jego zaj
mie dotychczasowy komendant dywizji jen. por. 
B r a s z i n e , gorący zwolennik powszechnego 
obowiązku słnżby wojskowej.

Madryt 2. maja. Na posiedzeniu senata ofia
rował Elduayen rządowi poparcie partji konser
watywnej dla stłumienia insurekcji na Kubie.

Wiedeń 2. m&ja. Główna wygrana losói Czerwonego 
ąrzyża padła aa serjg 5703 nr. 23

P rzyjechali do Lwowa.
dnia 2. maja 1893 r

HOTEL FRANCUSKI. K. Rutkowski s Lisk* I. 
Mrozowic a z Rosji. O. Ambroziewiez z Pomorzin. Dr. M 
Rosenstok ze Skałatu. R. Moser z Żółkwi. L. Blach, F. 
Petrisz F. Heller z Wiednia. E. Mayer z Mogunoji. 1. 
Baloar z Prag . I. Klinger z Wiednia. W. Mianowski z 
Rzes >ra.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Adler z Wiednia. S. 
Orłowski z Poznania. M. Małachowska z Odesj .

NADESŁANE.
Uff. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.

K apuje I sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdokładniej* 

szym knrste dziennym.

P r o m e s y
na losy kredyt a we po 5 zł. wraz ze 

stemplem.
  S iw ie n ia  30 b . .jm. .... „
« io v  ta wygrana 1: ttdMW l.t 

i na 3°/, losy austr. Za  idu z red jto - 
w ego ziem. I I .  emisji po 1 zł. 90 ct. wraz  

ze stemplem.
Ciągnienie 5. m aja r. b.

Głowna wygrana 90.000 zł.
Zlecenia z prowinoji nsknt mia niezwłoczni# d c l  doli

czenia prowizji. 1016 1—?
Na fos zakupiony w tym k a z i  

rze pad ła  główna rygr.tna w kwocie  
50.000 zł.

W rubryce „N‘ desłane1 numsru 267 „Przegląda11 z 
dnia 22. listopada 1892 rok umieszczony został artykuł 
firmy Ch. H. Lipsohfitz w Skolem, w którym tał firma 
zachwalając wyrabiane prztz siebie zapałki, apeluje do 
patrjotysmu konsumentów z wezwaniem kapowania tylko 
jej zapałek.

Pozostawiamy na uboczu kwestję, ozy wskazanem ju t 
dla prstegu interesn odwoływaó się do jednego z najszla
chetniejszych ncznć lndnośoi i jes “°my zdania, że dobry 
towar najlepiej sam się zaleca i nie potrzebuje podobnej 
zachęty.

Musimy jedna1 stauowczo wystą.-R pi-aoiw fałszywym 
garzntom, w powyższym art- ile przeciw, skierowanym. 
Fałszem jest, jakobyimy Galicję „zalewai;“ lichym, ale ta
nim towarem; liczni nasi odbiorcy 1 Galicji inne msją o 
naszych towarach zdanie.

Fałszem dalej jest, co firn Ch. . Lipsohutz między 
wierszami nam zarzuć?^ „ję ośmiela, jakobyiąy jej stykiety 
naśladowali i tym SDoeobem 1 onsumeatów, ni badaiąoych 
dokładnie etykiet na pudełka h w błąd wprowadzali, do
starczając iu. nasze zapałk zamiast firmy C h -  H. Lip- 
schiitz.

Natomiast podnosimy, że nie my naśladujemy etyL eiy 
firmy Ch, H. Lipschutza, lecz, że taż firma naśladnje dwie 
etykiety od lat 15 w naszych ̂ fabrykach używane, a id roku 
1886 w Galicji rozpowszechnione, aby pod naszą marką 
łatwiej mogła pozby ić swój towar.

Z poi dn tej nielojalna konkurencji byliśmy zmnszeni 
dla zapobieżenia dyskredytowania naszych zapałków prze
ciw firmie Ch. H. Lipsehutz wnieść skargi do o' k. mini
sterstwa handln we Wiedniu i do c. k. sądn obwodowego 
jako karnego w Sambon

C. k. ministerstwo handln uwrg ędniająe naszą skargę 
orzekło wyrokiem z *0 styoznia 1893 do L 64446 z 
rokn 1892, że marka ochronna L 37 fiimy Ch. H. Lip- 
sohiitz z p o w o d u  ł n d z ą c e g o  p o d o b i e ń s t w a  z 
nazzą marką I. 976 ma być wykrećleną tak w centralnym 

li# -aarak ochronnych, jakotei w rejestrze izby han
dlowej lwowskiej.

Z p»wodn zaś naszej skargi do c. k. sądu obwodowego 
w Samborze wniesionej toczy się w tym sądzie śledztwo 
karne przeoiw firmie Ch. H. Lipsehutz.

Towarzystwo akcyjne „Union", 
połąezone fabryki zaoałak i ozernidła 

w Lincu nad Dnuzjsm

Dr. Wiktoryn Mańkowski
adwokat w Bohatyale

pesznkuje konoypienta, kompetenci zeehoą podać swe 
warunki 1684 1 - 3

O k u l i s t a
D r .  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. i asystent i lekarz na klinice profesora Borys:ekiewicza 
w Graca po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordynuje w 
chorobach i opera .ich ocznych p r z y  u lic y  W ało w ej l. 7 . 

Od godziny 10. do 12. przed poł. od 3. de 6. po“"f.
Dl biednych bezpłatnie.

D Z I U N I O
najdroższy i najnkochańszy syn dr. Tecfa i Berty 
Urichów, zmarł po krótkich i ciężkich cieij ien:ach 

dnia 1. maja b. r. w 3 wiośnie życia.
W nieutulonym żalu stroskani rodzice zapraszają 

wszystkich krewnych i znajomych na obrzęd pogrze
bowy, który odbedtie się 2. maja z domu przy ulicy 
Gołuohowskicn 1 6, o godzinie 11. przed południem 
na cmentarz izraelicki.

Lwów, 2. ma; ld93.

H M *  d °  J n ż  P  M ą J a

P p o m w ę  n a  l o s  k r e d y t , z ie m s k i f
ty lk o  z a  1 ził. i  6 0  ct. K i t z i S t o Z L w ó w
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I DZIENNIK P0L8KI z dni* 3. Mąk 1898 r.

Drobne o t e e n k
Donies ien ia  rozmaite

po 1% centa od ; yym tf

mosiężne na paug i  po zł. SO, 
35, również na drobniejsze ptak. po 

z». 2, 2'50, 3, o'50 wyżej, polesa Piotr
Chrząatowaki, handel żelazny we Lwowie, 
plao Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry).

a m l c i l  * ! n o w a  do sprzedania.
Wiadomość : Zamojskiego 1. 2, drzwi 6.

T f u p l ę  p a r ą  o s io łk ó w  p o c l* -  
IV. ( o w y c h .  Zgłoszenia do 1. 937. 
Centralne Bióro Ogłoszeń. Lwów, Ko
pernika 11. 323

1X7 y s ł n i o n y  p o d o f l c " r  i a n d a r -  
tV m e r j l  poszukuje poaady rachmi

strza, magazyniera, lab też pisarza eko
nomicznego. kdreaowzó uprasza M. H. 
Leszniów, p. r. 316

Kucharki, kucharzy, lok»;ó,f lokajczy- 
[ów, rzemieślników dworskich, panuj 

iłużąc- i wszelką służbę msskt żeńską 
dostarcza i umieszcza Kantor Sług, Kr: 
jowegu Ina.ytutu Pracy, Ormiańska 14 
-------------—■-------------------  t
‘Doszukuje się EKONOMA, edpisy świa- 

dectw nadsełać Zarząd Dóbr Tutko- 
_vłiee, poczta Krnkieniee. nieuwzględnione 
zostaną bez odpowiedzi 326

A p i e k l  z obrotem 4—6 tysięcy lub 
“  większej dzierżawy ile możności w 

w Galicji zachodniej posinkuje L. D. 
Lubla, poczta Frysztak. 328

To t k i  c y g n r e to w e  n l e k l e j o o e !
z najlepszej bibułki francuskiej 1 0 9 0  

sztuk od 1 z ł, pole ta fabryka F .  N i-  
ż f t ło w s k lc g o ,  L ów, Hotel Żorża.
Opakowanie gratis, 
sztuk franco.

Przy odbiorze 5000 
179

Ró k e  dc sprzedania wysokopienne, na 
2 metry wysokie szt. 40 et., niższe 

sat. 35 et., a jeszoae niższe szt. 30 ot. 
w najnowszych za które zeszłych lat 
otrzymałem pochwałę. Mogę rozsyiad aż 
Ji pierwszego ezerwca. Mam do nabycia 
także flance kwiatói i jarzyn. Upraszam 
o łaskawe, zamówienia A n to n i  K u c z e k ,  
ogrodnik w Stryju, ni. 3. Maja.

1 t e l e g r a f i s t k a
zdolna do prowadzenia urzędu, znaj

dzie umieszczenie na prowincji. Zgło
szenia: A. K. poste restante Tłumacz.

Korespondencja prywatna.
Pragnąłbym zobaezyd cię samą. List 

ped początkową literę jej imieniłf, na 
poezeie. Twój Beńko. 324

Elektryczne lampy żarowe.
Własne] fabrykacji (Patent Lans Fox)

o każdem natężeniu i sile świetlnej, przydatne do każdego 
urządzenia, o wielkiej oszczędności i trwałości, dostarczaią 

po najtańszych eenach. gco l— l

K R E M E N E Z K Y , M A Y E R  & Comp.
w Wiedniu, IX . Lereringasse nr. 9. 

Produkcja dzienna 3000 lamp darowych.

Najlepszy środek dyetetyciny
jzysto razowy chleb „GRAHAMA*

pod ścisłym nadzorem 
J n l j a n a  Z g ó r c k le g o .

magistra farmacji i właściciela piekarni, 
co dzień świeżo wypiekany dostaó można: 
w piekarni przy ulicy Gródeckiej 1. 71; 
w sklepie sprzedaży pieczywa plac Ber
nardyński 1. 10 ; w sklspie sprzedaży pie
czywa ulica Blacharska 1. 2; w sklepie 
towarów korzennych P. L. Seleokiego 
ulica Batorego 1. 2 ; w (klepie to krów 
koriennych J. CzaporowsLit ro, Jaglelloń. 
ska 1. 16. Zamówienia z prowincji wyseła 
odwrotnie. Z s z n ą d .

N a  o z a s i e !

„larjM a” Mian wodoleczniczy
ko lo  lawowa (poczta Lwów). i5ie i—v

Pięó piętrowych murowanych budynków i jeden parterowy. Wzorowe urządzenia 
tak działów leczniczych jak i pomieszkań (w wielkiej zęśei z werandami balke- 
nami) wedl najnewszych wymagań. Wyborna obfita woda źródlana, masaż, elektr. ■ 
zowan:e, inhalacje, gimnastyka, kąpiele elektryczne słoneczne i inne wedle 
potrzeby. Lekarz przebywa stale f zakładzie. Doskonała knehnia, kryty deptak, 
piękne spaeery w parku zakładowym i w lasach przytykających, czytelnia, forte
piany, bilard, kręgielnia, gry towarzyskie. Omnibus kursujący stale między Marjówką 
a Lwowem. Telefon połąozony z sieeią telefoniczną miasta Lwowa. Skromne 

warunki. Bliższych inforaacyj udzie la i aamświeuia przyjmuje:

Z a r z ą d  Z a k ł a d u  w o d o l e c z n i c z e g o  „ M a r j ó w k a . "

Księgarnia I Drukarnia

J. A. Pelara (H. C m )  i  Rzeszowie
poleea 1549 1—2 

j e d y n e  w  s w o im  r o d z a j  a

REJESTRA
EKONOMICZNE

Wincentego Cybulskiego.
Wydanie czternaste, na dobrym papiem  
w trwałej oprawie. — Csnn 9  ił. 5 0  ei

Sr  Zwraca się uwagę, że tylko Wini yeti, 
hulaki ego Rejestr ekonomiczne są ory
ginalną praeą ś. p. znakomitego agronoma, 

a wszystkie inne lichsm naśladownictwem.
Również s% na składzit

Rejestra lasowe
J .  B a b r e e k t e g e .

Wydanie trzeeie, w opr. Cena 1 zł. 9 0  e t , 
e n i

wszelkie druki* ekonomiczne
dług najpraktye-Jiiejszyeh wzorów 

sporządzone.
Cenniki peayła sta aa żądnrls.

* * * * * * * * * *  < O  X *  S * *  Z a  *  * a o u

ichin X
G A J S Z  &D O i e

X  Towarz. akcyjne Lejarni żelaza i fabryki machin
X  B u d a p e 8 Z t ^ L . e a b e r 8 d o r f  p o d  W i e d n i e m

t o i n y  9
zastosowane do miejscowych stosunków z najściślejsze!

iX
zastosowane do miejscowych stosunków z najóci^e jeżom z regulowaniem 

i uajmoźliwszem zużytkowaniem siły wodnej.

P r z y r z ą d y  w a l c ó w
z walcami z twardego *ol*z* dla mielenia wysokiego i płaskiego,

S ró in e  m aszyn; n tynarsk ie
I u r z ą d z e n i a  c a ł y c h  m ły n ó w  ł u s k a c i e  r o i d r a b i a c i e ,

■yf  jak t r ó  s w n lk l ,  systemu Grnsona, łamacze, walce, wytrzęsaeze i t. d. 
K  C r z ą d z e a i a  d o  e l e k t r y c s m e g o  o ś w i e t l e n i a  według

znanego systemu dalekiego prowadzenia i e l e k t r y c z n e j  p r z e n o ś n i  
a l ł j r ,  która umożliwia, nawat dalej połołoną siłę wodną z korzyścią 

X  zużytkować. . . .  1—i>
W  Ę0f  M a s z y n y  d o  f a b r y k a m i  p a p i e r u  1 e e l a l o s y .  H
X  Jeneralne zastępstw o: Paul E n g e l ,  Wisn IX/I. Wasagasse 31..

t a c e e  a n g i e l s k i e
gumowe I sukienne nieprzemakalna po 15, 20, 30, 40 zł.

C Y L IN D R Y
po 5, 7, 9 zł.

K 1 P E Ł U H Z E
po 2.50, 3 zł.

KAPELUHZE
po 8 50, 8, 3*60 zł.

A A I t l f f  M I  L L E R
w e L w o w ie , u l. H a lfo k a  l. 17. 1ł90 1 - ?

H f i Ł A D  K A W Y
A rtw ra  KościcTciego

pod godłem 1071 1—?

„STRIDSZ"
we Lwewle, ul. OseoliAeklch LI I ,

wchód także a ulicy Cichej
poleea tylko n ą jle p sz e  g a tu n k i

po cenach hartownych.

C e jlu , l o t t ę  i  A ie r j l a i s U .

Sadzonki, nasiona leśne 
i drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła aa zaliezką 
pocztą lab koleją

Leśnictwo go i Czarna.
Sadzonki leśne 

Cena za 100C ’tnk.
Sssna zwyczajna i czarna 1 rooz. 50 e t 
Sosna 2 letnia wyczerpana.

„ ameryk. 2 let „ B. ,  „ 8 30 zł. 
Śi i  2 ,8,4  i 5 le t po 1, 1*60, 2, 2 50 ,

Irzew 2, 8 i 4 let. _ 2, 2*60 i 3*— „
Olcha 2, 3 i 4 ,  ,  250, 8 i 3-,0 .
Brzoza a, 8 i 4 _ „ 2-50, 8 i 360 .

asion 1 rooz. 8—16 e n ...............8-50
awor 1 roez. 10—25 cm. . . 4* 

Klon 2 let. 25—40 cm...............) 8-  "
Akacja do 8 0 -5  • — 80- 100 cm. 8, 2,50, 

3, 4 zł.
Crategus (na żywopłoty) 15—30, 23—40 

cm. 8, 10 zł.
Nasiona 

Ceia za funt — */» klgi,
1-60 zł

- 110 n
- 4 - -  „
- i-io „
. 2—  „ 
—•30 et. 
--•40 ,  
-•5 0  „ 
- ‘30 „

Sosna zwyczajna . .
„ czariz . . .
„ amerykańska.

Ś w ie r k ...................
M o d rzew ...............
Akacja...................
B rzoza...................
O l c h a ...................
J a s io n ...................
Dos* wa do kolei darmo, a woreozki na 
nasiona i ra opakowanie sadzone* liezy 

się własne koszta.
Drzewka ogrodowe 

Cena za lUO sztuk 
Dziczki jabłoń . . . .  25—6) cm. ] zł 

„ rrczek . . . .  16—25 B 1 B 
Leszczyna g»t. wyb. . . 25—50 B 3 „
Porzeczka nużą słodka ezer............... 6 „
Lipa szerokol. 25—50 em. . » • 4 B
Kasztan zwycz. 25—50 em.................8 B
Cierń Chrystusa 70—100 cm. . . . 4 B

iąz 70—100 ................................... ^ w
Jasion 100—140 ................................4 »
Jawor 100—140 - . - 5 b
Klon 100-140 ................................... 6 *
Akacja 120—1 5 0 ................................2 .
Mniej jak 10 sztok z jednego gatankn 
nie sprzedajemy, a niżej 100 sztuk nie 

wyżyła się.
Świ rki modnewie i sosny od 100 do 140 

em. po 30 c t  za sitnkę.
W razie łaskawego zamówienir upra- 

tamy o podanie poosty i stacji '•olei. 
Z wysokim istouckiem

Zarząd leśny wZmsatwła pod Czarną,
o. p. Zassów, st. teL Czarna.

H4W-
W y d a w o a ; J d ie f  L aakow nieki,

Meble dla młodych małżeństw
ila paAakWł jzoi aś«kieh pokojów miezzkalnych do. naleeii i dworków w c ®n
*~ l$f~ prze A j  ml. icgo stolarza i tapieen Jr. C  *  Ł .  F r a i»  łti

unedald, I h s g tn tn iu  8, St. rhof. - ...........
tri
we

aa „ cleniem zł.
Albun.

1*60 franco.
meblowe' wraz z ceni bmtu 

226 -?

m .

' O s tra w a *  alf p p s a d  fa łsso rs ta rw iiN  f '
■ S p r s a ś a ś  ty lk o  w  s lo lo n o  r j t io ó ś o tn w rs n y o n  
I n U b io o k o  o fy k lo to w in n y o ti |h id o tk aw ii>  •* §

BUMMde pastylki do trawieniu.

A S T Y L K I  P £  B i X r i S i .
n t i  .m i ty  ś r o d e k  p r z e c i w  p le c  s u t a  s g n g ł ,  

k a t a r o m  f o ł ą d k o w y m  I u  d n t e n f n  t a a w t e n i a  
u t z e g ó l n l e .

Składy wa wszystkich handlach wód mineralnych, w apte_wch i  drogner .eh. 
614 1—10 D y ro k o ja  s d e o ja w a  w  Bllln ( C z a c h y ) -

Zamknięcie raehnnaA* l iriltm
Towarzystwa Zaliczkowego w Jarosławiu,

S t c w a r i y s z a n i a  zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, 
aa rok 1892.

I .  Rachunek obrotów.

A. P r z y c h o d y .
Ddzi»ły wj>ła"' ne .

kładki na rachunek bieżący wpłacone 
Jłagi przez StowarzyBzenia zaciągnięte 
PoŚyozzi przez członków spłacone 
*j}da«tki pobrań i 
Juadusz rezerwowy •
Zwrot kosztów administracji 

n „ procesowych .
Jsuk krajowy
Lokacie .

_!™tówka ■ d. 1. stycznia 1892

B. f e z c h o d y .
Ejkiały wypł acone. . . .  
Wtładki na rachunek bieżący podjęte 

przea St łrafzyszeol spłacone 
P^yeski ndiiclene osłonkom 

leotki wypłacone. 
tsszta' a ainistraojl 

■ procesowe - - -
Dank krajowy . . . .
Lokacje . . •
Zyrf- i  r . 1891 (poprzedniego)
Gotówka z d. 81. grudnia 18 8

R u c e m 
Dó tego przychody 
Ojóluy rnch kasowy

5.65s 79
118.541 **/.
82.080

382.695 3
16.996 61*/,
1.549 30

673 15
172 83

166.976 3
6 43 61
4.1 A4 64

"7”

5.931 63
115.788 70*/,

79.330 ,
377.322 96

8.432 70
5.677 45*/,

27,3 96*/.
175.838 65

6.638
5.4H1 56

. 4.703
7Ś5A48.
786.4481 7

,5^0.8961 l i

I I .  Przegląd poueiególnyeh rachumkó <r.
~ M gM M Biim nBatiianBKSBasaaaraaaaaweeekśaBaśaseBB

WUł««
(przychód)

4J66 64
781.88''

60.0(5
5.658

A3

W
79

65.6^9,75
I

134.896.9iV,
118.54 ‘4‘/,

9.(T0
82.080

9f73(

256.695:48
630.29051

7.291 98

16.99661*1,

34

(.328

“ 2 &2 J

15.887
134
135 
656

8i

86

94

95 
623 35

41
872
414

673

5.097
179
33
88

"S.Oai

6.23ó

43
86
29

A. Rk. kaey.
Gotówka z d. 1. stycznia 1892 
’rzy> ód ogólny w r. 1892 

Roichód ogólny w r. 1892 
Gotówka z d. 31. grudnia 1892

B. Rk. udziałów.
Z bilansu za r. 1891 
W r. 1892
Do raohnnkn bilansń: Saldo na r. -893

C. Rk
Z bilansu za 

892
Do raohnnkn bile na u

wkładek na rachunek
1891

b  n
Z bilansu za r.
W r. 1.39!
Do ri hunku bilansu:

8aldo na r. 159 i

da obrotu..^anłąeaietyoh
1691

Saldo na r. 1893

E. Rk. pożyczek.
Z bilansu za r. 1891 
W r. 1892
De rachunku bliansn: Saldo na r. 1893

W r. 1891
F.

pobrane
Rk. odsetek.

.  1891 wypłacone
Za r. 1891 należne (zwłoki)
W r. *892 pobrane i wypłacone 
De rachunku bilansn; na r. 1893 pobrane naprzód i 

do . ty od raeh bież. 
„ B ra  r. 1898 wypłać, naprzód
„ ,  u  r. 1892 należne (■włoki)

oraz *>d Binkn i stron od 
lokacji

Do rachunku strat i zy»kó : Saldo na r. 1892

8. #  funduszu rezerwowego-
Z bilansu za i 1891 , . ,
wpisowa w 1 nółrsczn 1892 od 134 oałonków

II. 18® 135 •
Procent dopisany za I. i ' I I  półrocze 1892 
Z ivzku za r. 1891 
Do rachunku bilansj : Saldo na r. 1893

Ma
(rozchód)

780.685
4.762 * rh

785.448

D.WU
69,679

" tiS W

63
12
tT

70*/,115.788 
1 >54 
la s tF t

79.S30
2.4r0

J l S

2el.967
377.322 96

r r639.290

48
3,516
8.432

6.863

9.801

2£3s3

H. Rk. kosztów urządzenia I ruchomości.
Z bilansu za r. 1S91
^  r  139J
Do rachunku trat i zysków; Saldo za r. 1892 
B » bilansu Saldo za r. 1898

19.437 
l” - TL437

6.f

1 2

310

6.04? 
5.079 

l lA 8 2

15

18'/,
39
4

J8

m

56‘J

83 

73 V,
m

64
!

1.11 87
166.978

7.664
3

75

I. Rk. kosztów administracji i podatków.
Z bilanst r. 1891

1892: a) ks^zta lokaluW r.
b) płace
. zaliczki na płace

d) druki
e) opał, światło, nseraty, przybory kance

laryjne "ralne zgromadzenie
f) należytośei rządowo, ztemple i podatni
g) biblioteka i p renum erata czasopism 
h . zwrot koaztós adm inistracji
i )  należytośó dla Związku Stowarzyszeń 
k) za wyciągi tabnlarne 

Do rachunku strat i zysków: Saldo na rok 1892 
.  „ bilansu: a) zapas druków

b) zaliczki na płace
c) inne zwroty

z r. 1891.K Rk zysku
Z biląnsn za r. 1891 
Na fundusz rezerwowy 
Tantiema (Remnneraeje)
Dywidenda wypłacona i dopisana do udziałów 6 U 
Na cele dobroczynne 
Saldo na rachunek strat i zysków za r 1893

zaliczek procesowych.
1891

L. Rk.
Z bilansu za r.
W r. 1892
Do raehunln strat i zysków:

B „ bilansu: Saldo na
Saldo na r.

r. 1 ' !1*
1892

M. Rk.
1891

lokacji-
Z bilanan aa
W nehnnku bilansu: Saldo na r. 1898Do

Z błHnsn «a r.
W r. 892
Do r; snunku bilansn

Rk. Bankn krajewefo.
1891

Saldo na r. 1893

414

55

11
70

21

88‘|,
*67,

24
TC

29

41421

343 
240 

3 321
9

543
690
14

216
261

" 6-031

628 
1 45

.8
375
782

217
233

483

4.184
6:638

11.122

176.833

176.8»3

59
24

53*

10

Ił
60

35

21

J/J
56V,

31
96*/,
29

88

§T

Znek'

9.801 98*|,

782 *j 
3a 29

10.615 68

R M k t a e l r
1 A mm » s t r a t  i  z o r a k ó w .

Z rachunku odsetek (F)
a jfseztdw urządzenia i ruchomości 
n ,  administracji i podatków
a str. t : zysków z r. 1^91 

zaliczek procesowych (i.)
Do rachunku biUnsi :  Saldo ra r. 1892

O .)

Straty.

4143 
5 097 i 81/,

i

5.V7 6'/.
! "

IV. Rachunek RtlaHsu.
Stan 'b ierny .

59.6-8 ,2 
177.654'25*/J 
1 .400 .
6.153 21

17.487
F.477

24
6‘/,

379.499,85“

-działów
wki adek na racb. bieżący 
długów zaciągniętych 
oda ok (naprzód pobrań ) 
funduszu rfsrw iw ego 
strat i zysków

pożycztk
odsetek naprzód zapłać.

zaległych (zwłoki) 
osztów ruchomości 
dministraeji 

zapasa druków 
zaliczek procesowych 
lokacji
Bi.nku ki ajowegu 
kasy* d. 31. grudnia 1892

R a z e m

Stan eżyuny I

256.695 48
34 81

4.32 86
372 s6
71 32

179 .39
310 73*|,

6.079 24
7.66 76
4.76 >iti i l279.4Ś9 sit

Towar*, liczyło z końcem r. 1891 Członków 4.363 z wpłać, udział.
W r. 1892 przybyło 269

a 1892 ubyło 129
Tow, przeto licz. z końcem r

60.005 zł. 68 ct 
5.654 „ 07 „
5-981 .  6& ! 

1892 CzłonR^A623 z wpłać, udział. 59.678 zł 12 ct.
Niniejsze zamku’ęcie zostało zatwierdzone uch-ałą Ogólnego Zgromadzenia 

z dnia 18. kwietnia 1893.

D Y R E K C J A .

Wystawa światowa w CHICAGO. 

K a r t y  j a z d y  do A M E R Y K I
Iflederlandzko - amery kańskiego 

TcwargyNtwa żeglugi parowej
niDEft.Ł  S o l o w r a t r l o g  9  

W .  W c y r i n g e r s a s ś e  7  a  
_______  O b jm ś n ie i i ta  b e c p ł u t n t e . 012 1- ?

(Założony w r. 1873. 
w Brukseli 

Rozsyła

Pierwszy o. k. koncesjonowany i subwencjonowane przez 
Wys. MlnU.erstwo

Zakład szczepienia krowhnki
w Wiedniu, Alserstrasse 18.

Wiednin 1886,Odr sezony najwyższemi mgrodami 
1888, Paryża 1389 i w Budi.peszcie 1889^

i w ig iełkach ko^cU B ^h*  m2 n  5 l?® fs w fiolkach, flakonachi w Jgierzaen goscianycn. Za przyjmowanie lymfy rtazy  sie tak  ł«  w r
nieprzyjęci* tejże, udziela s l f  bezpłatnie innej. ’

1i ^ *  Wskutek licznych zamówień ze strony P. T. u-zędó * i i-karzy prakt. 
osiągnięto tal: nielri ót, że zakład jest w możności o ś n T sn acn ...iO  oL l iż y ś i  
i ' .  u. . 41* ? - 3  szes epień kosztuje 1 zł. Flakonik ly f  y gęat“4 (Pasta-Lymphe) 

gr. West-., czający dla 100 zzez oioń 8 zł 1505 ]~ 7

K o p a l m ę  r o p y
z terenami naftowe mi, w Harulowy ad Jasio położonemi, w obszar-e 
przeszło 150 morgów wynoszącemi, — ma do odstąpienia Zarząd masy 

konkursowej Wiktora Klobassy Zrenuklego.
Na  ̂ kopalni tej wywiercono już jeden szyb do głębokości 416 

metrów i takowj sar rowano potrójnemi rurami hermatycznemi. >
tuch konali i wstrzymany jedynie z powodu otwarcia konkursu. 

Pogłebienit dzybu możliwe do kilki !*iesięeiu metrów i wsirazane 
z uwodu, że rrarcen zatrzymało się na warstwie piankowe** ropodai 
nego.

Pierwszą ropę, znalezioną w 160 metrach, zamknięto i z. niej nie 
korzystano.

Do kopalń rej należy: Wieża WTórlniczt, uźuia z pkzyr^clami, rury,
ua składzie będa<*e i sztangi wartości do 5.000 zł. a. w. pompy i wodo-
cięgi, wreszcie dom miesżkaloy z drzewa, nowo postawiony, o kilku
pokojach i z zabudowaniami gospodarczemi, wartości około 6.000 zł. a. w.
i prawa i przedmioty kopalni żąda masa konkursowa
kwotę *0.000 zł. a. v r

Ofertv pisemne przesłań należy do dnia 15. maja h. r. na ręce 
podpisanych zarządców masy, którzy udzielą także bliższych wyjaśnień

Adwokaci dr. Franciszek Ksawery Wiediger i dr. Ignacy 
Zltunhaus zarządcy masy tOukorsowej Wiktora Klola? y 

1588 1—8 Nenckiego.

T e r e n  n a f t o w y
m  ł V; mce, na linji ropodajnej między Jasłem i Krosnem, stanowiący 
l«.s zwany Olszyny, B aran ia  i Przylasek, przeszło 100 morgu v obszaru 

oszący, ma do odstąpienia Zarząd ra krnkr lęwej '■ "M ru Kio- 
L y T e.icklege

Prawo do eksploatacji tego urentr, przysługuje w myśl kontraktn 
przez lat 20 do 1912 roku za opłatą właścicielowi gruntu 12%  brutto 
wydobył lgo iroduktu-

Ńab; rca obowiązany będzie do 5. stycznia 1894 wywiercić jeden 
syb o g ębol - ci 300 metrów, za co otrzyma kwotę 3 000 zł. a. w., 

ziozoną u właściciela gruntu jako kaucję na dopełnienie tego obowiązku.
Za prawa te żąda masa konkursowa kwotę 3.500 zł. w. a. Oferty 

pisemne przesłać należy d r > dnia 15. maja b. r. na ręce podpisanych 
zarządców masy, którzy udzielą także bliższych wyjaśnień.

dr. Franciszek Ksawery Wiediger i dr. Igm  
zarządcy masy konkursowej Wiktora Klobat 

Zrenckiego.

Adwokaci
Steinhaus

589 1—3

A S T M Y  I K A T A R Y
leoią >tę prm gj^dd Borek ł pporekn t g  swsnych

F U M I O A T E U R  E S P I C
DUazNOŚĆ —  KASZLB —  KATARY —  BR W R1 '„G ig

W Pary*J*:»Pr“ da*hu2  J. EspIc,ul. St-Laz&re, 20: w9r rowie titskuh
PP.MlkoI«aoh«,Bojk® * f* Y ow Io ra_ . |yJUakowle :waptekacb PP. W ism iewakiago i Redyka. 
Wyro»Qg<̂ pódp* lk 0 ‘ 1 n *rce,— złoty na Wystawie Powszechne] 1889 r. HonConooni*.

Poszukuje

s p ó l n i k a
zkapitiłem 10 do 15 tysięcy zł. 8e handlu 
win, delikatesów i pokoi do śniadań, 
mającego się reztwjrzyć przy ulicy pryn- 
oypalnej we Lwowie. — Fachowi mają 
pier 7szengtwo. — Zgłoszenia pod lite

rami : J . B. poste restante Lwów. 
1576 1—2   („Impresa").

Automat. Łapki masalne
n a  s i C s n r j r ................................ zł. 2 —
n a  n s y n * y ......................................
łapią tygodniami bez nadzorn 20 de 60 
szink przez 1 noo, nie pozoatawii.ją odom 

i nastawiają si^ same.
Eelipas

najlepsze w świecie

łapka na, szwaby.
Łapie do 1000 sztuk szwabów, moskzli 
i robactwa kuchennego w jednej nocy. 
Sztnka po zl. 1-20. Radykalne wyniszcze
nie ogśln.e gwarantowane. Tysiące uznań. 
Rozsyłka za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za pobraniem przez 1  o- 

v o ld a  E p s te in a ,  Berno (Brunn).

Zarząd liabryki
daciiowet i wyrobów ceraiieznyc.

Jana Lewińskiego, 
Aleksandra Domasiewskiego 

i Spółki we Lwowie
przeniesiony z d. 5  kwietnia I8bó 

na ulicę Mickiewicza I. 24.
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Odpowiedsialay m  redakcję Adom Knjewdd. Papier s fabryki czerlańskiej. Z drukarn i .D ziennika PolałcieRo". pod aarzadem  Franciszka Kattaera.


